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Nieporozumieniu: między Korfantym a gen. Hallerem
Oświadczenie Witosa. Paderewski wycofał sią z akcji Stronnictwa Pracy
Jak nam donoszą w ostatniej 

chw5li z kół dobrze poinformo­
wanych i bardzo blisko stoją­
cych kolo gen. J. Hallera —  osta 
tnie pociągnięcie strategiczne W. 
Korfantego szukającego koutak 
tu z Wincentym Witosem spot­
kało się z dość ostrą reakcją re­
szty zarządu Stronnictwa Pracy, 
zwłaszcza gen. J. Hallera, tym- 
bardziej że na propozycje par, 
korfantowe W, W itos odpowie­
dział krótko, zwięźle i stanow­
czo: —- „Miejsce moje i całego 
ruchu ludowego tylko przy szeze 
rej demokracji polskiej. Polska 
oprzeć się może tylko i musi na 
masach ehłonskich. zorganizo­
wanych w Stronnictwie Ludo­
wym i robotniczych, zjednoczo­
nych w P. P. S. Te dwie potęgi 
wzmocnić może i zcementować 
lew. demokracja intel. — nigdy 
zas suchotnicze zgi ane partyjki“

Odpowiedź prawdziwie szcze­
ra i jasna. Pan Korfanty spudło­
wał!

Również tymi dniami miał I- 
gnaey Paderewski w formie de­
likatnej i dyplomatycznej pi­
smem odręcznym do gen. Halle-

ZMIANY W  O. Z. N. W POŁOWIE  
PRZYSŁEGO TYGODNIA.

W  połowie przyszłego tygodnia do­
k onane zostaną zm iany personalne  na 
k ierow niczych  stanow iskach  w Ozo­
nie, k tó re  zapow iedział w sw ym  w y­
w iadzie płk. Koc.

O becnie odbyw a się u sta lan ie  per 
sonalii, w edług linii ideow ej u sta lo ­
nej w ścisłym  porozum ieniu  z czynni 
kam i decydującym i, k tó re  zastrzegły ' 
•sobie bezpośredni wpływ na te sp ra  
wy.

ra wycofać się całkowicie z akcji 
Stronnictwa Pracy, tłumacząc 
to spostrzeżeniami dni ostatnich, 
zbyt sucho tniczą akcją i tarcia­
mi wewnętrznymi zmagającymi

się z dnia na dzień, a prowadzo­
nymi dy wersyjnie przez konku­
rencyjną grupę Konfederacji 
Poiskiej.

Odpowiedź ta wywołała nieby

Zjazd P. 0. W. we Lwowie
Lwów. —  Z wielkim  zainteresowaniem  oczekują kola polityczne zjazdu 

legionowo peowiaekiego we Lwowie. W zjeździć tym waziuą m. in. udział, 
wicemarszałek Senatu Kwaśniewski, płk. W ojakowski z Krakowa, zaś ze  
Lwowa wojewmda Biłyk. generał Tokarzew.ski i prezydent miasta pusef 
Ostrowski. Na zjeździe tym  zapadna nenwały w sprawie ustosunkowanie 
się do Ozonu.

Student I ohtechniki wota: Heli HitlerI

wały popłoch w zarządzie Stron­
nictwa Pracy —  wszelkie nadzie 
je na pomoc finansową, na uru­
chomienie organów prasowych, 
której miał udzielić Paderewski 
runęły.

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

E L E 8 4 T R IT ii

Lwów. —  1 październ ika  studen t
P o litechn ik i J a n  N iem ierżyeki p rzy ­
stąp ił do przechodzącego ul. H alicką 
niejakiego R eicha i uderzy ł go k u ła ­
kiem  w ołając p rzy  tym : „H eil H itler". 
Sąd starośc ińsk i skazał go na  GO zł. 
grzyw ny z zam ianą na 6 dni aresztu .

Sąd starośc ińsk i ro zp a try w a ł w czoraj

spraw ę k ilk u n astu  Żydów obw inio­
nych o to, że w czasie s tia jk u  p ro te ­
stacyjnego żydostw a polskiego w  
dn iu  19 p aździern ika  naw oływ ali k u ­
pców żydow skich do zam ykan ia  skle 
pów. Sąd skazał ich na grzyw ny od 
1— 5 zł. i udzielił im napom nień

99
z pełną długoletnia gwarancją fabry­
czna tylko a głównego składu fabry 

czncgo

„RADiCFON"
KRAKÓW, RYNEK GL 5 (róg Siennej)

Teł. 15806.

Książę Windsoru udwołał podróż
&  j  A n p e r y K i

Londyn. PAT. A diu tan t księcia 
W indso ru  p rzekazał p rasie  w czoraj 
w ieczorem  następu jące  w yjaśnienie, 
dotyczące stanow iska politycznego 
b. k ró la  Anglii. „Jego K rólew ska W y­
sokość pow ziął swą decyzję po do­
k ładnym  zastanow ieniu  się i z n a j­
w iększym  żalem . Uw aża on jednak , 
ŻĘfwskulek m ylnej in te rp re tac ji ce­
lów i m otyw ów  jego podróży do 
S tanów  Z jednoczonych i w ynikłych 
stąd  n ie p o ro z u m ie ń ^  nie pozostała 
m u inna a lte rn a ty w a poza odłożeniem

podróży.
Książę W in d so ru  raz jeszcze stw ier 

dza z naciskiem , iż nie jest zw iązany 
z żadnym  system em  przem ysłow ym , 
an i też z jakąko lw iek  d o k try n ą  poli 
tyczną czy rasow ą.

Książę W indsoru  daje w yraz swej 
g łębokiej nadziei, że po ogłoszeniu 
powyższego w yjaśn ien ia rzeczyw iste 
i szczere m otyw y jego podróży  am e­
ry k ań sk ie j będą zrozum iałe we w ła­
ściwy sposób".

PRZY DUMNYM SZTANDARZE WOLNOŚCI 
OD DZISIAJ PEŁNIMY STRAŻ.
MELDUJEMY WAM NASZE ODEJŚCIE,
TO OSTATNI MELDUNEK NASZ!

Gruna członków P. O. W 
W ilno —  Lublin —  Chełm.

W >dział IV K arny.
D nia 28. X. 1937.
Sygn. IV P r 305/37.

bąd Okręgowy, W ydział IV K arny w Kr 
kow ie n a  posiedzeniu n iejaw nym  w dn 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu wniosku Proki 
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie wyd 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1. Z atw ierdza się po m yśli §§ 489, 41 

austr. proc. karn. zarządzoną przez Starł 
stwo Grodzkie w  K rakow ie dnia 24. X. 19c 
i w ykonaną przez S tarostw o Grodzkie - 
K rakowie dnia 24 X. 1937 konfiskatę  czasc 
pism a ..K rakow ski K urier P oranny" Nr. 10 
z datv  23. X. 1937 z powodu treści:

1. a rtyku łu  zamieszczonego n a  stron ie  
p. t. „M anifestacyjne zebranie akadem ickie 
m łodzieży ludow ej" w ustępie od słów „wzy 
w ając obecnych" do słów  „ ostatniego stra. 
k u " — albow iem  treść tego ustępu zawier; 
znam iona wyst. z art. 154 kk.

2. Z akazuje się dalszego rozszerzania skoi 
fiskow anej treści powyższego artyku łu . : 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisane 
form ie w najbliższym  num erze czasopism: 
„K rakow ski K urier P oranny" i w D zienniki 
Urzędowym.

3. Cały nak ład  skonfiskow anego druki 
m a być zniszczony.

Protokolant: Slawum irski.
Przew odniczący s. o. H urski.

S W E T R Y
osialn>6 o m ś c i  nadeszły
Magaiyn Polsii

KRAKÓW. DŁUGA 50.
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KRAKÓW

plo r ja n sk a2 8

UWAGA: Filii ne m am y i z firm ą o 
tym  sam ym  nazw isku  nie m am y nic 

wspólnego.

PORCELANA KARl£BADZKA  
św iatowej marki „EPiAC“ po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy clcfalr. ostatnie nowości 
w największym  wyborze poleca

| -  I H E N E R
KRAKÓW, SZEWSKA 20

IN ST R lTMENTY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ­
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOWE, RO­

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD HliTTEREfl
obecnie tylko

Kraków, Rynek G U 3I .P
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Schacht zwyciężył G o e r i ig a
W iadom ość o zgłoszeniu przez 

S chach ta  dym isji ze stanow iska m in i­
s tra  gospodark i by ła praw dziw ą, ale 
nie p rzesądzała kw estii, czy dym isja  
zostan ie p rzy ję ta . Zależało to od H it­
lera , k tó ry  jak o  „ F iih re r“ p a r tii m a 
p raw o  zm usić każdego członka do 
p rzy jęcia  w zględnie za trzym an ia  u- 
rzędu , na  k tó ry  jego wola go posta­
w iła. H itler zrobił użytek z tego p ra ­
w a i dym isji S chach ta  nie przyjął. 
T en  był przez k ilk a  tygodni n a p raw ­
dę w stan ie  dym is ji, nie w j konyw ał 
żadnych  czynności urzędow ych — 
teraz  w raca  do poprzedn ich  zajęć, zo­
s ta jąc  nadal m in istrem  gospodark i i 
p rezyden tem  B anku Rzeszy.

Jak  w iadom o, dym isja Schachta 
w ynik ła  na He nieporozum ień  m ię­
dzy nim  a  gen. G oeringem  jak o  sze­
fem  p lanu  czteroletniego. Schacht u- 
w ażał, że non  \ u rząd  G oeringa w kra 
cza w jego kom petencje a jak o  czło­
w iek a rb itra ln i nie chciał na te ogra 
n iczenia zgodzić się. Jeżeli w ięc m in. 
Schacht zostaje, znaczy to, że n a s tą ­
piło  rozgran iczenie m iędzy m m  a Goe 
ringem , rozgran iczenie napew no nie 
na  szkodę Schachta.

M ając do w yboru  m iędzy Schach-

Józef Bratt
UPrt. TECHN. DENTYSTA

przeprowadził się i p rzy jm uje  
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 22. 

(róg Dietlowskiej) I. p.
TED. 122-54 

Nowoczesna techi.ikn tkn tystyczua  
Dla P. 1'. U rzędników  zniżki i dogodne 

w arunki spłaty.

tern a Goeringem , kanclerz w ybrał 
pierw szego. N iew ątpliw ie grały  tu  ro ­
lę względy na zagranicę, gdzie 
Schacht cieszy się pew ną pow agą ja ­
ko fachow iec gospodarczy, podczas 
gdy o fachow ości G oeringa w tej dzie­
dzinie n ik t nie słyszał. O statecznie 
Goeringowi nic się nie stało, on nie 
jest tak i skory  do podaw an ia  się do 
dym isji z k ilku  ciepłych posad, jak ie  
i bez fachow ości zajm uje.

Jednakże na  sw ieeie cuda m e dzie­
ją  się wogóle, a w dziedzinie gospo­
darczej najm n iej. Na gospodarkę m e 
m iecką, w ynik łą  ze zbrojeń i on nie 
poradzi, Jeżeli dotychczas udaw ało  
m u się finansow ać zbro jen ia zapom o 
cą m anipu lacy j, za k tó re  zw ykły czło­
w iek poszedłby do k ry m in ału  —  to 
te sztuczki s ta ją  się coraz trudn ie] 
sze. Kasy oszczędności i zakłady ubez 
pieczeń są już w yczerpan r do dna.

C hyba podatek  m ajątkow y, o k tó rym  
obecnie się m ów i, m oże jeszcze na  ja ­
kiś czas u ra to w ać  sytuację. Go jed ­
nak n a  ten  podatek  pow iedzą k a p ita ­
liści? Nazwą go „bolszew ickim 41, co z 
ich p u n k tu  w idzenia będzie słuszne.

Co dla po lityk i m iędzynarodow ej 
oznacza zw ycięstw o Schachta? N ale­
ży pam iętać , że głów na różn ica poglą 
dów m iędzy Schachtem  a Goeringem  
polega na tym , że podczas gdy drugi 
jest zw olennikiem  k rańcow ej sam o­
w ystarczalności, to Schacht jest za 
u trzym an iem  m iędzynarodow ej w y­
m iany  tow arów  jak o  środka dla zdo 
bycia surow ców . Schacht jes t zdania 
że Niemcy bez zagranicznego zboża i 
surow ców  nie m ogą żyć, tym  m niej 
m ogą prow adzić w ojnę.

Jeżeli więc H itler s taną ł po stronie 
Schachta, znaczy to, że i on n /n a je  
konieczność sp row adzan ia  zboża i su

SUPER DE LUXE

T E L  E F ĘJ H E Ul
To szczyt rad io technik i, 7 lam p — 7 obwodów, — 2 głośniki nisko i wysoko tonowy.

ul. F lo riań sk a  H.

SUPER* rELEFUNKEN
D E M O N S T R U J E  i S P R Z E D A J E  
Nit DOGODNYCH w a r u n k a c h

D em onstru je . POLSKI DOM HANDLOWY

H t t B S C H E S ł

K raków  ul. Z\\ iorzyniecka 6.

row cow . A to na dłuższy czas um oż­
liw ia Niem com  prow adzenie w ojny, 
poniew aż zboża i surow ców n a  zapas 
zebrać nie m ogą —  nie m ając  czym  za 
płacić. Poza tym  Schacht jak o  trzeź­
w y ekonom ista  nie pali się do wojny,, 
podczas gdy Goering jak o  byty o fi­
cer frontow y jest oczywiście zapaleń ­
cem w ojennym . N arazie p u n k t w i­
dzenia S chachta w ziął górę.

Wręczenia nagród 
rzemieślniczych
Tegorocznym  pierw szym  la u re a ­

tom m. st. W arszawry zostaną w rę­
czone w Dniu N iepodległości w R a­
dzie M iejskiej N agrody rzem ieślnicze. 
J a k  w iadom o, nagrody będą trzech 
kategorii: dla m istrzów , d la czeladni 
ków i dla term inatorów '. N agrody m i­
strzow skie w ynosić będą około 500 i 
około 250 zł., nagrody  czeladnicze o- 
koło 250 i około 100 zł., w reszcie 40 
term inato rów  otrzym a po 50 zł. na 
książeczki oszczędnościow e.

Prócz kw oty pien iężnej do każdej 
nagrody dołączony będzie dyplom  i 
odznaka: złota, srebrna. bądz m ie­
dziana

A LFRED LUDW AK

L u i f z r e  p r z i f  talerzu
Śm iało m ożna pow iedzieć, że p ro ­

blem  „jedzen ia41 jest m otorem  h is to ­
rii, k u ltu ry , przewrotów- ustro jow ych  
itp . Ludzie chcą jeść. To jeszcze nie 
byłoby tak ie  okropne. L udzie m uszą 
jeść! O to tragedia. Człowiek stud iu je  
wiele lat, szuka źródeł zarobkow ania , 
p racu je , m ęczy się, denerw uje, dozna 
j'e tysiące rozczarow ań  i upokorzeń, 
aby  z tru d em  zdobyty  p ien iądz u tra ­
cić —  w żołądku. W iem y przecież, że 
im  niższy jest s tan d a rt życiow y, im 
m niejsze zarobki, tym  w iększa ich 
część idzie na  w ydatk i zw iązane z ,e- 
dzeniem . A więc ludzie o m iernych  
dochodach  w szystko co m ają  i w szy­
stko  co zdobędą —  p ak u ją  w- żołą­
dek. Kto wie jednak , czy ten „poda- 
tek“ pob ierany  przez n a tu rę  nie m a 
i dobrych  stron. Może w przeciw nym  
w ypadku  człow iek nie pracow ałby  
wcale?

Że ludzie lubią jeść, że im to sp ra ­
w ia przyjem ność, w tym  u tw ierdził 
m nie w idok pew nego pana  w- re s ta u ­
racji, k tó ry  —  dosłow nie -— śm iał 
się do po traw  w noszonych przez kel 
nera . w itał ich zbliżenie się roziskrzo 
nym i rozkochanym i oczam i, robił 
do w ołow ej pieczeni m iny, kok ie to ­
w ał ją , w itał półm isek kord ialn ie , 
k łan ia ł m u się, zaciera ł ręce, rozanie- 
ionv za tap ia ł nos w dym iącym  zap a­
ch u  Ale nie wszyscy ludzie ustosun 
kow ują  się tak  en tuzjastyczn ie  do fun 
kcji jedzenia. Dla n iek tó rych  stanow i 
jedzen ie m ęczącą, n u a n ą  koniecz­
ność. Gzy więc lu d /ie  lubią jeść? I jak  
jedzą?

Siedzę w re stau rac ji. P rzedeinną 
talerz i e lem en ta rne  p rzy rządy  tech ­
niczne: łyżka i w idelec —  na całym  
św iecie. W iosłu ją  łyżki w-śród fal zu ­
py w Y okoham ie i Bostonie, w M ar­
sylii i RoDenhadze, ludzie b o ry k a ją  
się z tw ardym  befsztykiem  w Nowej 
Zelandii i Abisynii, na Alasce i Ma­
dagaskarze.

C zekając cierpliw ie na barszcz z li­

szkam i, rozglądam  się po sali k on ­
sta tu ję  ze zdum ieniem , że n iem al 
wszyscy czekający na  po traw y  - są 
źli. Może w podśw iadom ości tkw i je ­
szcze w- nas człowóek p ierw otny , cza­
jący się na  żer i w ściekły?

S tud iu jem y ze skup ioną  uw agą 
„spis p o traw ". Co w ybrać? Czy p ie ­
czeń faszerow aną ala Nelson, czy zra 
zj m eksykańsk ie? A może gulasz a 
la  lo rd  H alifax? Albo m oże m ostek 
cielęcy a la S hakespeare? Nęci sz tu ­
fad a  z bu raczkam i i ćw ik ła  w m ajo ­
nezie. In try g u je  n iem niej tajem .iiczą 
nazw ą bryzol z pai m ezanem  i m a k a ­
ronem  sycylijskim . \  m ożeby zjeść 
galaretę  a la  Mae W est? A m oże szny 
cel z ziem niakam i a la P agan in i?  J e ­
steśm y w rozterce!

W reszcie w ybraliśm y. I w tym ... 
w idzim y ze zdum ieniem , że mostek 
cielęcy a la S hakespeare  a bryzol z 
parm ezanem  —- to jedno  i to  sam o. 
A zrazy m eksykańsk ie nie różnią się 
od pieczeni a la Nelson, an  od sztu 
fady  a la Rochester.

N iektórzy ludzie z jad a ją  n iepraw  
dopodobne w prost ilości po traw . J e ­
dzą żarłocznie, chciw-ie, p o łykając  ca 
łe kaw ałk i. C iekaw ym  typem  jest s ta r 
szy pan  przy  oknie; jest to żarłok sa­
dysta. P rzed  nim  na talerzu  leży k o ­
tlet o lbrzym ich rozm iarów . S tarszy 
p an  nie je  —  obserw uje ko tlet z dale­
ka. Nagle poryw-a w idelec, cofa się 
nieco do tyłu, czai się i b łyskaw icz 
nym  rzu tem  za tap ia w idelec jak  h a r ­
pun w kotlecie T eraz zbliża się po­
m ału  i chytrze, m laszcze językiem , 
tn ie  w praw nie  ko tlet na cztery  części 
i w pycha sobie m ięso do ust ksztu- 
sząc się ogrom nym i kęsam i.

Z hałasem  otw ierają  się drzw i i 
wchodzi osobliw e tow arzystw o: 2-ch 
m łodych p rzysto jnych  panów  i bez­
zębna pan i w w ieku conajm niej p ięć­
dziesięciu lat, jask raw o  w ym alow ana 
i n a trę tn ie  kok ietery jna . O drazu rzu 
ca się w oczy, że są to  ak to rzy  jak ie ­

goś objazdow ego tea trzy k u  p ro w in ­
cjonalnego. T ow arzystw o jest „w y­
tw o rn e"  i zaraz  przy  siadan iu  rozpo­
czynają się ceregiele: wszyscy k łan ia ­
ją  się sobie naw zajem  m ów iąc „s‘il 
vous p la it" , i każdy  w zbran ia  się u 
siąść pierw szy. A ktor p odaje  stare j, 
w ym alow anej M arlenie spis p o traw  i 
m ówi z przejęciem : „m adam e?". —  
„Ach, te rrib le !"  odpow iada bezzębna 
ak to rk a  o zapadłych  policzkach ko lo ­
ru  cynobru  i zgolonych brw iach . —  
„M adam e?" pow tarza  ak to r jeszcze 
w ytw orniej. „P ieczeń w ołow a —  o, 
m on D ieu!" w oła ak to rk a  w skazując 
na spis po traw , poczem  dorzuca k o ­
k ie te ry jn ie : „V oila!“ . W ów czas drugi 
pan  wrsta Je, k łan ia  się • m ówi z p rze ­
jęciem : „m adam e!".

WTreszcie podano  im rosół z fasolą.
—  Clieri, fasola! —  zaw ołała w y­

m alow ana w ete ran k a  sceny —  parnię 
tacie? Fasola. WTedy, na tej stacji... 
Ach, czy nie wiecie! P ow iadam  w am ! 
F aso la  by ła w ielka, długa i szeroka. 
Po łknęłam  łyżkę zupy i faso la u tk n ę ­
ła mi w p rz e h k u ! Rzecz straszna, 
terrib le!

Goście na sali tracą  ape ty t i o d k ła­
dają  łyżki

—  F aso la u tknęła  mi w gardle! —  
C hciałam  ją  sp łókać w odą —  n ad a re ­
m nie. Oui. Nie m ogłam  złapać pow ie­
trza, poczęłam  charczeć, wszyscy 
zbledli jak  ściana. Yoila!

A ktorka podniecona w łasną opo­
w ieścią w oła coraz donośniej:

—  W ięc położyli m nie na  stół i po­
częli m nie k lapać ręk ą  po plecacn, a- 
by fasolę w ytrącić  z k rtan i. Terrib le! 
pow iadam  wam . Biii m nie po plecach 
a ja  byłam  już całkiem  sina. Je d n a ­
kowoż fasola...

I tak  trw a dalej m akabryczny  re 
portaż.

N ieznośna jest pani z M ydlnik —  
aw an tu ru je  się n ieustann ie  z kelne 
rera, w ącha po traw y  i dopytuje, co 
w czym  jest.

—  Kelner! Go to m a być — zrazy? 
U nas w M ydlnikach robi się to in a ­
czej Jak  w y to sm ażycie —  na p a ­
telni, co? A m ięso m ieszacie z cebul­

ką? Czy ziem niaczki faszeru jecie  od 
razu z kaszką, co?

K elner tłum aczy  je j c ierpliw ie do 
ucha sposób p rzy rządzen ia  po traw y.

—  fh a , a h a  —  m ów i pan i z M ydl­
nik. —  A dlarzego nie oblew acie k a ­
szy sosem, co? Ja  n ap rzy k ład  d odaję  
zawsze kaw ałek  pom idora, bo to czy­
ści żołądek i jest zdrow e. Albo k ilka 
grzybków  dla sm aku, co?

K elner, b lady  z rozpaczy słucha 
cierpliw ie dalej, by  nie zrazić gościa

— B uraczków  nigdy nie k ra jec ie  w 
poprzek? Co? —  grzm i p an i —  Aha, 
aha . U nas w M ydlnikach dodają  cza­
sem k ilka k ropel cy tryny  —  w y pe­
w nie dodajecie kw asek, bo  to tańsze, 
co? A nie pow inniście!!! L ekarze  m ó­
wią, że to  bardzo, b ardzo  szkodliw e 
dla jelit. N iejeden człow iek nabaw i! 
się dzięki tem u raka...

W  drugim  rogu sali w ybucha awa«t 
tu ra , gdyż ke lner podał gościowi do 
m ięsa zam iast czystej sodow ej, sodo- 
wą z sokiem . Tęgi pan  siedzący przy 
oknie t o ’ąm ix er“ . Miesza n a jb ard zie j 
k on trastow e po traw y  i je  w szystko ra 
/a-m. P ieczeń zm ieszał z m izerią, zie­
m niakam i, m akaronem  i gulaszem , 
om let z m archew ką i kom potem

„M ixer m a wilczy apety t, je  h a łaś­
liw ie i rozgląda się w yzyw ająco. Ni. 
uboczu siedzi pan i w żałobie z k ilku  
le tn ią  córeczką. Są cisi, spokojni, je ­
dzą niew iele, m ów ią m ało i niedosły­
szalnie. N iektórzy ludzie są bardzo  
zm ęczeni —  życiem  lub pracą . Są tak 
zm ęczeni, że jeść nie mogą, k ra ją  i 
b io rą p o traw y  do ust z inusu, z k o­
nieczności.

Zbliża się godzina p ię tnasta , ilo raz 
m niej ludzi w chodzi na salę, coraz 
w ięcej odchodzi i w net opustoszeje 
re s ta u rac ja  —  pora  ob iadow a m ifa 
Ci obcy kelnerzy z szykiem  sp rzą ta ją  
ze stołu. Z ta lerza, z k tórego  dziś ja  
dłem  sznycel a la P aganin i, będzie jtt- 
tro  k toś inny  jeść galare tę  a la Mae 
W est, nożem, k tórym  dziś k ra ja łem  
m ostek cielęcy a la Shakespeare , b ę ­
dzie ju tro  k toś inny k ra ja ć  zrazy a 
la Pom padour.

T akie jest życie...
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Od straganów do ławek
Pierw sze hasło, k tó re  w m niem a­

niu „narodu  endeckiego" m iało  Pol­
skę gospodarczo podnieść wzwyż, 
brzm iało: s trag an y  dla po lskich  k u p ­
ców. H asło to  znalazło echo tam , 
gdzie o kup iectw ie polskim  wogóle 
m ożna było m ówić: w P oznańsk im  i 
na Pom orzu. T am tejsi kupcy  polscy, 
to trzeba im  przyznać, nauczyli się 
od Niemców przedw ojennych  solidno 
ści w handlu , k tó rą  z biegiem  la t s tra  
ciii tak  sam o, ja k  ją  strac ili ich n a u ­
czyciele.

Z adziw iająca rzecz: chciano  w yeli­
m inow ać Żydów z hand lu , czyli —  
jak  to się górnolo tn ie nazyw ało  —  
spolszczyć handel głównie w w oje­
wództw e b iałostockim  —  tu było  naj 
w ięcej rozruchów  straganow ych —  i 
w poleskim  —  tu  przyk ładem  św iecił 
Brześć. M ożna śm iało pow ątpiew ać, 
czy in ic ja to rzy  i w ykonaw cy „polityki 
s traganow ej"  robili to ak u ra t w tym  
celu, aby n ielub ian i przez n ich  Poz- 
nańczycy zajm ow ali m iejsce, z któ- 
lego  w ysadziło  się m iejscow ych Ży­
dów. F ak tem  jest, że 95 proc. s trag a ­
nów polsk ich  jest w rękach  ludzi z 
w ym ienionych dzielnic, k tó rzy  nie 
zn a ją  an i m iejscow ych ludzi, ani sto­
sunków , an i m entalności i k tó rzy  u rzą  
dza ją  się za obce, tan io  im  p rzy p ły ­
w ające pieniądze. Z m iejscow ych tu  
i ów dzie jak ieś wdowy po u rzęd n i­
kach  czy em eryci p rzyczyn iają  się 
n ieudolnie do „podniesien ia po lsk ie­
go h an d lu " . Z resztą h isto rie  stragano  
we już p rzebrzm iały , nie pozostało  
p raw ie  nic poza sm utnym i w spom nie 
n iam i, sm utnym i dla k u ltu ry  i dla 
bezpośrednio  dotkniętych . F a la  odpły 
nęła, pozostaw iając trochę b ru d n e j 
p iany.

W  n atu rze  nie m a jed n ak  spoko ju  
czy p rzerw , ru ch  zawsze być m usi. 
Za tym  w zorem  idzie endecja: po w y­
d atkow an iu  części energii na  s trag a ­
ny w ydają  te raz  resztę na  ław k i na  
wyższych i niższych uczelniach. Cią­
gnie się ta  h is to ria  już od k ilk u  la t i 
i by łaby dalej w egetow ała, gdyby nie 
o trzym ała  suk u rsu  ze strony  n a j­
m niej do tego pow ołanej: ze strony

s p i e s z  p a  L a s
do
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pew nych rek to rów  i p rofesorów . Są 
w tym  gronie dw a gatunk i ludzi: je ­
dni. przed  k tó rym i należy n isko  zdjąć 
kapelusz i stanąć  w pełnej szacunku  
postaw ie, jak  się należy ludziom  o 
now oczesnych, poprostu  ludzkich  p o ­
g lądach ; drudzy , k tó rzy  czy dla w y­
gody czy dla niem ożności p ływ ania 
przeciw  p rądow i idą „ław kow com " 
na rękę, stw arzając  jeszcze pozory, 
że to studenci Żydzi w inni są, że w 
wyższych uczelniach p an u je  a n a r ­
chia.

W ogóle kw estia w iny odgryw a w 
te j sp raw ie n iepoślednią rolę. Przy 
s trag an ach  w iedziano, że is fecit, cui 
prodesf —  p rzekupn ie  chrześcijańscy  
dla pozbycia się konk u ren cji p rzekup  
niów  żydow skich uniem ożliw iła tym  
osta tn im  ostatn im  egzystencję. Ale 
ław ki?  Czy studenci żydow scy zabie­
ra li kom uś m iejsce? Nie. Czy s tu d en ­
ci - Polacy gorzej słyszeli w ykładów  
cę siedząc obok Żydów? Nie. W ięc 
dlaczego? Dla „prestiżu  narodow ego" 
-— d la  w ykazania. że „nasza w ola m u 
si być p raw em  itp. frazesy  n ac jo n a li­
styczne, kubek  w kubek  podobne do 
tych, k tó re  w sw oim  czasie rozegrały  
się na  un iw ersy tecie w iedeńskim , na 
un iw ersy te tach  rum uńsk ich  itd. Tam 
te h asła  p ręd k o  ucichły, poniew aż s ta r 
sze społeczeństw o ani w ładze nie pod 
ięły ich, nie zrobiły  ich sw oim i

A u nas? T u w łaśnie leży sedno 
spraw y Był w Austrii czas. kiedy za­
sadą było, że w ładza kończy się u  
b ram  kościelnych — u nas zasadą —  
uopraw da p rzy ję tą  —  jest, że ingeren 
cja  w ładzy kończy się u b ram  szkół

wyższych. Co się za tym i Dramami 
dzieje, jest rzeczą w yłącznie rek to ra  
i Senatu  —  dw óch in sty tuc ji, k tóre 
także wyszły z m łodzieży i —  reszty 
n ie napiszem y, poniew aż czytelnicy i 
tak  nie w idzieliby tego na papierze. 
A w dom u ? Z pew nością ty lko słowa 
zachęty, bez słow a nagany. Może n a ­
w et tak i „b o h a te rsk i"  studen t opo- 
w .ad a  m am ie i m łodszem u rodzeń­
stw u, jak  w czterech  napad li na jed ­
nego Żyda i „dali mu szkołę".

N ikt nie woła o zasjrstow anie au to ­
nom ii un iw ersy te tów  i n ietykalności 
te ren u  uniw ersyteckiego, m im o, że 
dzień w dzień dochodzi tam  do czy­
nów  ustaw am i w zbronionych. N ikt 
też nie żąda nap raw y  riioralnej, w ie­

dząc z góry, że byłoby to bezcelowe, 
nieziszczalne żądanie. S tragan iarstw o  
i ław kow anie stały  się u nas in sty tu ­
cjam i publicznym i, wyższym i ponad  
praw o, pokłóconym i z etyką, urąga 
jącym i z k u ltu rą . Czy społeczeństw  
polskie z tym  się pogodzi? Czy ni 
zdobędzie się w reszcie na reakcję?

W czw artkow ym  num erze w arty  
ku le „L istopad  —  niebezpieczny mit 
siąc" przem ycił się niem iły błą 
d ru k a rsk i. —  Oto w czw artyn 
a cap ite  w ydrukow ano  „nus tab is — 
nus tan d is"  —  zam iast „mutatis mu 
tandis".

Udział Legionu Mit dych
w defiladzie w dniu 11 Ci&tag»add

Z kom endy  głów nej Legionu Mło­
dych o trzym aliśm y następu jący  k o ­
m u n ik at:

K om endant głów ny Legionu Mło­
dych p. W łodzim ierz B ociański w y­
dał w zw iązku ze w spó lną defiladą 
m łodzieży w dniu  11 bm. rozkaz do 
w szystkich  kom endan tów  okręgów  i 
obwodów L. M.:

„Legioniści! Zgodnie z apelem  p a ­
n a  M inistra Spraw  W ojskow ych wszy 
stk ie obw ody akadem ickie, robo tn i 
cze i m iejsk ie  Legionu M łodych w ez­
m ą w raz z pocztam i sztandarow ym i 
udział w defiladach  m łodzieży, jak ie  
w dniu  Św ięta N iepodległości odbędą 
się w całym  P aństw ie.

Celem tego uroczystego w ystąp ie­

nia m łodzieży jest w ykazanie, że ha 
sło obrony p ań stw a  i m iłość d la arm i 
są czynnikam i, zespalającym i c a l 
m łode pokolenie polskie.

Legion M łodych jak o  organizacja 
k tó ra  w chw ili pow stan ia  wypisał; 
na  swoich sz tan d a rach  hasło : :,Żoł 
n ierz i człow iek p racy  są elitą  naro 
d u “ w ita  z pełnym  uznan iem  i rado  
ścią szlachetną in ic ja tyw ę w ykazani: 
gotow ości bo jow ej m łodzieży.

Jesteśm y dum ni, że w św ięto zwy 
cięstw a oręża naszego um iłow anegi 
W odza —  Józefa  P iłusdskiego, bę 
dziem y defilow ali przed  Jego żołnie 
rzam i".

Do rozkazu tego załącza się szcze­
gółow ą instrukcję .

rtsza k lasa

Superheterodyn) ^apeiio sezonu 
1937/38 są pod każdym względem 
starannie skonstruowane Szczególny 
nacisk położono na idealne odtwarzanie 
całej skali tonów. Zasięg obejmuje 
Europę i kraje zam >rskie.

Kto tylko może, niedi nie szczędzi 
małe różnicy w  cenie aparatu 
Capełlo, Niezamącony odbiór przez 
szereg lat różnicę tę wyrówna.

— . - m  „CAPRi —  - -
“> lam p, 7  o bw odów ; s s k t t s y  
tal 15 — 2300  m , zaw ó r 
c z ę s to tliw o śc i zw ie rc ia d la n y  di, 
pe łna  a u to m a ty k a  i w y ró w n a n ie  
fad ingu , p łynna reg u lac ja  b a rw y  

siły  dźw ięku , elek<rodvna> 
lu iczn y  g łośn ik  ro n certo w y , 
r>obór energii 5 0  W a lt.

i .icencja :
R adio łabrik  IN G B i E N -W  en

STOPNłi:- BOLĄCZKĄ SZKOŁY
w u s n ó f a e s n e

Iluż nieszczęść, iluż n ieporozum ień  
p rzyczyną są oceny, s taw iane ucz­
niom  przez nauczycieli. N iejednokro­
tn ie  zbyt pochopnie postaw iony sto­
p ień  w pływ a n a  dalsze losy całego 
życia jakiegoś zbyt w rażliw ego dzie­
cka.

Kto ponosi za to w inę? Go jest tego 
p rzyczyną? Czy nie da się w prow a­
dzić tak ich  sposobów  oceny p ra c  u- 
cznia, by u n ik n ąć  w szelkich n ie sp ra ­
w iedliw ości?

Sław ny pedagog B uckingham  opo­
w iada w swej książce, jak  pew ien kie 
rów nik  okręgu  szkolnego w A m eryce 
rozesłał stu nauczycielom  odpisy p ra  
cy ary tm etycznej jednego uczn ia  Za­
dan iem  ich było ocenić p racę  ucznia 
i postaw ić stopień w skali I— 100.

Cóż się okazało?
Jeden  ocenił p racę  na 10, czterech 

dało stop ień  100, a 95-cm nauczycieli 
oceniło ją  w g ran icach  od 11— 99.

B uckingham , p isząc o tym  w ypad­
ku  dodaje tak ą  uw agę: gdyby np. w a­
ru n k iem  prom ocji był stopień 75 w te 
dy połow a nauczycieli dałaby  tem u 
uczniow i św iadectw o, połow a zaś nie. 
Nie odgryw ałyby przy tym  roli żad ­
ne poboczne względy —  sym patie  i

an typatie .
W ięc coś jakby lo teria?...
Tenże sam  pedagog cy tu je  jeszcze 

in n y  ciekaw y w ypadek: studenci pe­
dagogiki o trzym yw ali do oceny trzy ­
k ro tn ie  w odstępach  trzym iesięcz­
nych tenże sam  ark u sz  z odpow iedzią 
m i ucznia z ary tm etyk i. Czy ocena za 
każdym  razem  była jednakow a? —  
Gdzie tam! N a 49-ciu ocenia jących  
zaledw ie jeden  postaw ił w szystkie 
trzy  razy ten sam  stopień. Inn i tą  .sa­
m ą p racę w artościow ali za każdym  
razem  inaczej. Np. u  jednego pierw  - 
sza ocena by ła  55, d ruga  — 30, trze ­
cia zaś —  40. In n y  znów  dał ko lejno  
tak ie  stopn .e : 57, 76, 70. Znaczj' to, 
że naw et ten  sam  człow iek ocenia tę 
sam ą p racę  rozm aicie w różnych  o- 
kresach.

W  Polsce pogarsza jeszcze sytuację  
fak t, że nasza ocena zam yka się w 
g ran icach  od 1 do 5. T u  różn ica jed ­
nego stopnia rów na się aż 20 p u n k ­
tom  am erykańsk im .

Ten stan  stw orzył po trzebę w y n a­
lezienia jak ie jś  jedno lite j m iary , albo 
oceny uzdolnień , in teligencji i w iado­
m ości ucznia.

M iarą tak ą  m ają  być w ynalezione

WYDZIERŻAWIENIE ELEWATORÓW
ZBOŻOWYCH

Jak  się dow iadujem y, przedsięb io r 
stw o pod firm ą  Spółka E ksp loatac ji 
E lew atorów  Zbożow ych prow anzi z 
B ankiem  Polskim  rokow an ia  w sp ra ­
w ie w ydzierżaw ienia na  przeciąg  5 
lat e lew atora zbożowego w Gdyni o- 
raz  re jonow ych elew atorów  zbożo­
wych w K utnie, K iuszw icy, Sokalu  i 
O strow iu Kieleckim .

W spom niane przedsięb iorstw u m a­
jące swą siedzibę w Gdyni, pow stało, 
jak  w iadom o, n a  m ocy um ow y zaw ar 
te j w październ iku  br. pom iędzy Pań 
stw ow ym i Z ak ładam i Przemysłowo-

Zbożow ym i w W arszaw ie i C entralą 
ro ln ikow  w Poznaniu .

KTO KIERUJE AKCJĄ „ZADRUGI4*
Pierw szy n u m er „Żeglugi", ucho­

dzącej za pism o g rupy  ueopogańskiej 
w Polsce, w yw ołał duże za in tereso­
w anie, k to  stoi za tym  pism em .

W  kołach  poin form ow anych  k rążą  
pogłoski, jakoby  pism o to cieszyło się 
poparciem  jednego z czołow ych eko­
nom istów  - publicystów , syna znane­
go k ry ty k a  literackiego. P ism em  m a 
być za in teresow ana jed n a  z sekt oraz 
jed n a  z grup  politycznych.

jeszcze w r. 1905 przez B inet a i Si­
m on a tzw. „testy". Są to k ró tk ie  i 
odpow iednio sk onstruow ane py tan ia , 
k tó re  się zadaje każdem u dziecku w 
danym  w ieku, czy w danej klasie.

T est daje każdem u dziecku to  sa­
m o zadanie, a za rozw iązanie tę sa­
m ą ilość punktów . P rzy  b adan iu  w ięc 
testam i nie m oże być m ow y, by to sa­
mo zadanie uzyskało  raz 20 punk tów  
a raz 30. P onad to  p y tan ia  są ułożone 
w ten sposób, że odpow iedź m oże być 
albo dobra , albo zła. P ośredn iej być 
nie może.

W eźm y np. n astęp u jący  test histo 
tyczny, przy toczony w „P o lsk im  Ar­
chiw um  Psychologii1.

„U nia H orodelska p rzyn iosła  P o l­
sce...

1) U tra tę  Pom orza.
2) Łączność z Litw ą,
3) Założenie L n iw ersy te lu  w K ra­

kowie,
4) P okój z K rzyżakam i
5) Pow stanie  w Polsce now ej dy­

nastii".
O dpow iedź na ten test m oże być 

tylko jedna: podkreślen ie  p u n k tu  dru  
giego. P odanie innej cyfry —  będzie 
zawsze błędem .

W ten sposób k o n stru u je  się testy  
z geografii, p rzyrody  itp.

Jeżeli testy  m ają  być spraw dzane, 
m uszą one oczywiście obejm ow ać 
w szystkie w iadom ości, k tó re  uczeń w 
danej k lasie w inien posiąść. Z tych 
względów opracow yw anie testów  wy 
m aga w ielkiej p racy  i dośw iadczenia.

Jednakże, gdy m am y już testy  przy  
gotow ane, to sam o przeprow adzenie , 
badan ie  i obliczanie w yników  za jm u ­
je bardzo  m ało czasu w po ró w n an iu  
np. do różnych egzam inów  piśm ien­
nych.

Prow adzenie egzam inów  za pom o­
cą „testów " daje nauczycielow i p od­
staw y do tak ie j, a nie innej oceny, u- 
zupełn ia  jego obserw acje codzienne 
i pozw ala uszeregow ać uczniów  we­
dług jednej zasady.
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JAKIE UGH1 /AŁY PRZEDŁOŻYLI „WICIOWCY*
p. wicsmin. ganerałowi Głuchów 3ki samu

D elegacja Z arząou  Głównego 
Z w iązku M łodzieży W iejskiej R. P . 
„W ici44, k tó ra  została  p rzy ję tą  p rz tz  
P an a  W icem in istra  S praw  W ojsko­
wych, G enerała G łuchow skiego, przed 
łożyła P an u  W icim in istrow i uchw a­
ły, podjęte przez Z arząd  Główny, jw  
zw iązku z udziałem  w uroczy­
stościach  il-H siopadow ycb .

„Zw iązek M łoazieży W iejsk ie j RP. 
uw aża niepodległość polityczną za 
najw yższe dobro  N arodu , gdyż dzięki 
n ie j ty lko  może naród  rozw ijać zaso­
by  sw oich sił duchow ych i m ate ria l­
nych . D latego też Zw iązek Mł. W , R. 
P . w idzi j zawsze będzie w idział siłę 
p ań stw a  przede w szystkim  w uoby- 
w ate ln ien iu  najszerszych m as polskie 
go narodu n a  zasadzi" sp raw ied liw a  
ści społecznej. M łodzież w iejska łącz­
n ie z całym  ruchem  ludow ym  dała 
dow ody um iłow ania ziem i ojczystej 
i pośw ięcenia, nie szczędząc k rw i 
w  obronie g ran ie przed  najazdem  bo l­
szew ickim . Zw iązek M łodzieży W iej­
sk ie j R. P . w n ieustannych  wy sił kac li 
w paja w7 dusze m łodzieży ch łopskiej 
odpow iedzialność za państw o, rozw i­
ja  wr n ie j czynny patrio ty zm  i goto­
wość do  o fiar, w ychow ując ją  n a  do ­
b rych  żo łnierzy R zeczypospolitej.

M iino najrozm aitszych  szy kan  ro z­
po litykow anej ad m in is trac ji, u tru  
d u ia jących  n o rm aln ą  i zag w aran to ­
w aną K onsty tucją  p racę  legalnego 
Z w iązku, a  tym  sam ym  ham ujących  
i p racę  uobyw ateh iien ia  m !odz!eży 
w iejsk iej. Zw iązek M. W . R. P. nigdy 
n ie p rzesta ł troszczyć się o siłę p a ń ­
stw7 a.

D latego też Zw iązek ML W . R. P. 
p rzy jm u je  in icjatyw ę P an a  M inistra 
S praw  W ojskow ych, zm ierzającą  do  
sk up ien ia  sił po lsk ie j m łodzieży pod 
hasłem  - obr& nrości państw a. Tym  
bardzie j odnosi się Zw iązek M. W . R. 
P. pozytyw nie do te j  in icjatyw y, że 
chce w7 n ie j widzieć odpow iedzialny 
wysiłek do  odsunięcia  a rm ii od spo

rów politycznych  w państw ie, w ta ­
k im  zw łaszcza czasie, gdy stosunk i 
m iędzynarodow e w ypełnione są groź 
bą  zb ro jnych  konflik tów . Związek M. 
W. R. P ., s ta jąc  n a  w ezw anie władz 
w ojskow ych do  m an ifestow an ia  go­
towości obronnej, w yraża zarazem  żal 
że w skutek n iespraw iedliw ości i rażą  
cych krzy wd, k tó re  n ań  sp ad a ją , jak. 
rów nież w sku tek  trag icznych  w yda­
rzeń na teren ie  w si i surow yeh repre- 
syj, n ie będzie m ógł w  całej pełn i i 
we w szystk ich  ośrodkach  zam an ife­
stow ać publiczn ie licznego sw ojego 
uaz ia łu  w dn iu  Ś w ięta N iepodległości 
w  bieżącym  roku .

Związek M łodzieży W. R P. żyw i 
nadzieję, że po urorm ow um iu s to su n ­

ków  w ew nętrznych  w  k ra ju , zgodnie 
z w olą chłopskiego n a ro d u , węzły 
b ra te rs tw a  m łodzieży ch łopsk iej r 
a rm ią  siln ie j się zacieśn ią44.

■ r w " *
tylko z fachów fc 
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W ładze śledcze w padły na trop  
spraw ców  izucen ia  p e ta rd y  na p o ­
chód młodzieży PPS. w dniu 26 w rze­
śn ia  br. w A lejach Jerozo lim sk ich  o- 
raz spraw ców  napadu  na lokal Bun- 
du przy nl. D ługiej, k tórego d o k o n a­
no tegoż dn ia  w ieczorem . Od p e ta r­

dy rzuconej na ty ły  pochodu zostało 
ran n y ch  k ilkadziesią t osób, zaś w 
czasie strzelaniny pod  lokalem  Bun 
du napastn icy  zranili ciężko 3 osoby, 
jed n ą  zaś zabito.

W  zw iązku z ustalen iam i docho­
dzeń, aresztow ano 11 osób, k tórych

nazw iska trzym ane są .larazie w ta ­
jem nicy. A resztow ani re k tru iu ją  się 
z p ośród  członków ONR g rupy  „Fa- 
lknga".

Ś ledztwo toczy aię w  dalszym  cią­
gu-

Współpracownicy „Dziennika Porannego
p r Z C C B W  J®- M  . k i O W i C  T  O~VM

J f

Przedstaw iciele redakcji i ad m in i­
strac ji ..Dziennika P oran n eg o "  roze­
słali do w szystkich pism  w arszaw ­
skich ośw iadczenie, w k tó rym  k a te ­
gorycznie p ro te s tu ją  przeciw ko zarzu 
tom zam ieszczonym  wr „Słow ie" w i­
leńskim  P ism o to zam ieściło don ie­
sienie swego k o resp o n d en ta  z W a r­
szawy, w k tó ry m  tw ierdzono, że w 
„D zienniku P o ran n y m " w znoszono

antypaństw ow e okrzyki i śpiew ano 
m iędzynarodów kę przy' w zniesio­

nych w górę pięściach. P rzedstaw icie  
le pracow ników  „D ziennika P o ran n e ­
go" zapow iadają , ze w ystąp ią  n a  dro 
gę sądow ą przeciw ko redaktorow i 
„Słow a" p. M ackiewiczowi.

W  w ydaw nictw ie i adm in istracji 
„D ziennika P orannego" pozostają 
nadal wszyscy pracow nicy. Sekwe

s tra to r p. Żaryn przybył dziś do loka­
li, i ośw iadczył że w yśle do „Słow a" 
odpow iednie sprostow anie

Pierwszy publiczny wystąp Zw. Młodej Polski
ntitri akcenty wybitne przeciw-żydowskie* przeciw-musońskie

i przeciw-komunistyczne
Pierw sze zebran ie in fo rm acy jne  

zw ołane p rzez Zw iązek M łodej Pol 
sk i w sto licy  odbyło  się przy  bardzo  
tłum nym  udziale m łodzieży. Sala i 
przyległe pokoje w  R esursie O byw a­
te lsk ie j były przepełn ione. Zebranie 
nosiło  ch a ra k te r  spec ja ln ie  ostry  w 
sto sunku  do zagadnień żydow skich, 
k o m u n izu  o raz  m asonerii. Żydzi 
zostali nazw ani „bezczelnym i p rzy ­
b łędam i44, d la  k tó ry ch  nie m a m iej 
sce w Polsce. W szelka  w łasność, 
zn a jd u jąca  się w ręk ach  żydow skich 
i w ielkiego obcego k ap ita łu  w inna 
zostać odebraną . P rzedzia ły  klasow e 
m uszą w Polsce zn iknąć. DziałaIno,ść 
m asonerii i kom unizm u m usi być zni 
szczoną Jed en  z m ow rów  kry tycznie 
om ów ił ustaw y akadem ick ie, w ydane 
p rzez  b. m in is tra  Jęrzejewdcza. 
Gw ałtow nie w ystąp iono  przeci wko 
p ro feso row i M ichałow iczow i i K o tar­
b ińsk iem u . P rzem aw iający  pp. Za 
rzyck i, M ayer, S iw iski i Gout, p od ­
k reśla li znaczenie, doniosłość i konie 
ezność „p rze łom u  narodow ego44 oraz  
cele i zadan ie  Zw M łodej Polsku  A

tak o w an o  p a rtie  polityczne,ź podkreś 
ła jąc  ro lę  m łodego pokolen ia w P o l­
sce, k tó re  w prow adzi u stró j hiei-archi 
czny, o p arty  n a  zasadach  sp raw ied li­
wości społecznej oraz m oralności 
ch rześc ijańsk ie j. Siły w rogie zostaną 
doszczętnie zdruzgotane. Z aa takow a­
no  pew ne czynnik i z Min. W yznań  
Rek i O św eicenia Publicznego  za po ­

p ieran ie  akcji p rof. M ichałow icza o- 
raz innych . W ystąpiono przeciw ko so 
cjalistom  za  p o p jeran ie  Żydów. L icz­
n a  i b ardzo  zdyscyplinow ana s traż  p o  
rządkow ą m iała  k ilk ak ro tn ie  sposob­
ność do w ystąp ien ia , poniew aż na 
w szystkie okrzyk i członków  i zw olen 
ników  Z. M. P .. obecni n a  sali zw o­
lennicy S tr. N arodow ego wznosili

sw oje OKrzyki.
Z ebran ie zakończono odśpiew a­

niem  hy ipnu  narodow ego. Członko­
wie S tron. Narodowegm odśpiew ali, 
w śród  nużego tum ultu, „hym n m lo 
dych44.

* * *
Z aznaczyć należy, że Z w iązek Mło­

dej P o lsk i jest aw an g ard ą  O. Z. N.J1!

Nadużycia w pow. chrzanowskim
era Dziuby i Grzelewskicyo  —  tMadużycia w Dow. Fund. 

Drący  —  Burmistrz Jaworzna w areszcie — Bo i u dyrek­
tora 1%/euyebauera - Sprzeniewierzano p&łi ora miliona zł.

F0T0-REK0RD
S k ł a d  a p a r a t ó w  

i przyborów fotograficznych

KRAKÓW, ni. Sw. TOM VSZA 24

Telefon 166 16

Najtańsze żrodło zakupów

Filia: f  loriańska 37 teł. 160 22.

W  „P iaście" w w ydaniu  2-gim po 
konfiskacie  czytam y:

„Za kradzież oszustw a, fałszow anie 
ksiąg i w eksli doręczył p ro k u ra to r 
sądu okręgow ego w K rakow ie o sk a r­
żenia 6-cin urzędnikom  T ow arzystw a 
Zaliczkow ego w C hrzanow ie z dw7o- 
m a d y rek to ram i Janem  Grzelew skim  
i A ugustynem  D ziubą na czele, żąda­
jąc ich u k aran ia  za w yrządzenie tej 
spółdzielni szkody przew yższającej 
kw otę 700.000 zł. A przecież państw-o 
starostow ie Łęccy przez szereg lat 
byli najbliższym i przy jació łm i i co 
dziennym i gośćmi pozostającego o- 
becnie w wńęzieniu A ugustyna Dziu 
l>y i m e mogło ujść uw agi, że D ziuba 
na kosztow ne p ija tyk i i bale m usi 
m ieć pieniądze z nieczystego źródła 

, Grzelewski był też w szczególnych ła  
skach  u s tarosty  Łęckiego, skoro  go 
zatw ierdził na s tan o w isk u ' burm i 
strza  m iasta C hrzanow a. Grzelewski 
i D ziuba byli m ężam i zau fan ia  Łęc 
kiego i dostarczali m u poufnych  w y­
w iadów  na przeciw ników  politycz- 
nyeh

W  pow iatow ym  funduszu  pracy7 
popełn iono  kradzieże grosza p u b li­
cznego na przeszło 180.000 zł„ d y rek ­
to r tego funduszu  R om uald O polski 
pozostaje  również w7 w ięzieniu śled­
czymi w K rakow ie i tłumaczy7 się, że 
daw ał p ieniądze na różne cele, ale 
ty lko na polecenie s tarosty  Łęckiego. 
Na pew nej rozpraw ie  sądow ej w Są­
dzie G rodzkim  w C hrzanow ie z pow o 
du k łó tn i m iędzy dw om a u rzęd n ik a ­
mi Rady7 pow iatow ej prow adzonej, 
w yszło na  jaw , że jeden  z u rzędników  
pow iatow ych dopuścił się sp rzen ie­
w ierzenia kw oty przeszło 35.000 zł., 
został za to ze służby zw olniony i na 
tym  koniec, a pow iat zapłacił szkodę.

W  osta tn im  czasie został odstaw io 
ny do w ięzienia w K rakow ie b u r­
m istrz  Jaw o rzn a  F ranc iszek  Raczek 
za kradziez funduszów  szkolnych na 
kw otę około 30.000 zł k tó ry ch  oczy- 
w7 ście nie zw róci, bo m ają tk u  nie m a 
a p ien :ądze przepuścił. Szkodę zapła 
cą znow u zubożali przez kryzys mie 
szkańcy Jaw orzna Raczek był lakby

drugim  sta ro stą  w Jaw orzn ie  i m iał 
n ieograniczone poparcie  i uznanie 
Łęckiego.

T akże w7 pow iatow ym  Związku 
Strzeleckim , k tó rym  Łęcki szczegól­
n ie  się opiekow ał coś się popsuło. Je  
den z filarów  tego zw iązku Adam Ho 
row icz, p ro k u ren t S ierszańskich  Za­
kładów G órniczych, skończył życie 
sam ohójstw em  z obaw y przed  aresz­
tow aniem  K ilku jego pom ocników  
um knęło  ze Sierszy. Za sprzeniew ie­
rzenie kw oty około 200.000 zł„ został 
aresztow any d y rek to r F ab ryk i w 
Szczakowej N eugebauer. Te grubsze 
tylko kradzieże cudzego m ienia w jc- 
dny m pow iecie popełn ione za sanacji 
p rzek racza ją  znacznie pó łto ra  m ilio­
na złotych, a  n ie ulega wątpliwość* 
że wiele m niejszych defraudacji sięgJ 
jących  w sum ie pow ażnej kwoty' 
bądź nie zostały jeszcze w ykryte- 
lub też zostały zakończone wyrok® 
mi zasądzającym i. Jak  na jeden 
w iat k tó ry  do ro k u  1927 m ial wfzn ra ' 
wą opinię, to chyba dosyć

\
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WAŻNE mUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie ra t. 11 U l.  
S tra i ogniow a 121-11. 
Zegarynka 98.
Pocart. b iu ro  zlec. 1 ’ -3-00 
Ccmr. m iędrym . 37. 
In fo rm ato r telef. 137-00 
Biuro napr. telef. 1 50-50 
In fo rm ato r kol. 121-08 
Genkr. gazowni 152-05 
Centr. e lca tr. 150-70 
Centr. w odociąg. 121-09

KALENDARZ RZ i  M.-KATOLICFI
Niedziela: H erku lana.
P oniedziałek : Gotfryda.

7  ! & a t r - k i K 9
Z TEATRU IM. i .  SŁOWACKIEGO 
i. ROMANÓWNA I M. MASZYNSKI 

NA PRZERSTAW IENUJ POPOŁUDNIOM YM
D zisiaj w niedzielę na  popołudniow ym  

przedstaw ieniu komedii A. Cwojdzińskiego 
„F reuda  teoria snow* pożegnają się z p u ­
blicznością krakow ską św ietni goście w a r­
szawscy Jan in a  Rom anów na i M ariusz Ma 
szyński

W ieczorem  doskonała kom edia M olnara 
„W ielka m iłość" w reżyserii J. K arbow skie­
go. W  głównej roli kobiecej w ystępuje Zo­
fia  Jaroszew ska, w innych: W. Niedziałow- 
ska  (je jsiostra), J. K orecka (ekscelecja), v 
głów nej ro li m ęskiej M. W ęgrzyn (malarz), 
X. Modzelewski (inżynier), oraz M rowińska, 
Romowicz, S larków na, O paliński i Senow 
ski —  ...W ielka m iłość" pow tórzona bę 
dzie we wtorek.

P lan  przedstaw ień:

Niedziela popoł. „F reuda teoria snów " — 
■wiecz. „W ielka miłość* .

Poniedziałek „H alka".l
WtoreJŁ „W ielka miłpść*.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Magiczny klucz i „K ochana dzie 

rrczyne".
APOLLO: „Siódme niebo".
ATLANTIC: „R am ona" i „N icpoń".
BAGATELA: „Pod Tw oją obronę" i rew ia 

.C zuiow ny walc*
PROMIEŃ: „K oncert dw orski
STELLA: „Piętro  wyżej".
SZTUKA: „Ku wolności".
UCIECHA: „Zaginiony horyzont
WANDA: „Skłam ałam ".
FOTOFLASTIKON (ul. Szczepańska 5): 

„Szw ajcaria" (St. G otthard w śniegu).

f t a t f io
Poniedziałek, 8 listopada 1937 r.

u o d z .  11.15 Audycja d la  szkół: „O praco 
w anie czy tanki"; 13.45 M uzyka; 14.50 Muzy­
k a ; 15.05 A udycja dla dzieci: „Dziwna p rzy ­
goda H arcerza" Anny W ajdow ej (słuchow i­
sko) ; 15.45 „Z pieśnią po k ra ju "  audycję
p r o w a d z i  dyr. Rolesław W allek  - W alew ski; 
16,15 W esoło i sentym entalne —  koncert 
w  w ykonaniu  krakow skiego kw arte tu  Sclira 
m m la; 17.15 Recital k larnetow y Ludw ika 
K u rk ie w ic z a ;  przy fort. prof. Ludw ik Ur- 
S te in ;  18.15 Utwory fort. — St. C zarny; 18.40 

i „O grody szkolne" wygłosi E ugeniusz F rą ­
c z e k , podinspektor szkolny; 19.30 „D roga do 
r o z w o ju  czy droga przew rotu?" dyskusję z a ­
g a i Stanisław  T hugutt; 20.00 K oncert r o z ­
r y w k o w y ; 21.55 „Arcydzieła m uzyki sym io- 
n ic z n e j"  Il-ga audycja. W ykonaw cy; ork. 
P . R. pod dyr. G. F itelberga; 23.00 Muzyka 
taneczna

TANIEC i MIŁOŚĆ W ŻYCIU IZADORY 
DUNCAN 

(w 10-lecie śm ierci).
Ju tro  w' poniedziałek dn ia  8 hm. o goaz. 

19.30 w sali odczytowej przy ul. D unajew ­
skiego 7, staran iem  Tow arzystw a Krzewie 
n ia  Świadomego M acierzyństwa i Reform y 
O byczajów  Felicja Stendigowa wygłosi od 
fcyt pt. „Taniec i miłość w  życiu Izadory 

D uucau". Po odczycie dyskusja Guście mile 
w idziani

JEDNA CEGIEŁKA —  TO JESZCZE 
NIE DOM!

ale jeden  dom  pow staje  z wiclu ce- 
giełt T ak  i pó spożyciu jednej szk lan ­
k i Kawy Słodowej K neippa nie m oż­
na jeszcze zauważyć, o ile ta  kaw a 
Służy zdrow iu. D opiero gdy ją  pijem y 
•todziennie —  budujem y krzepki 
gm ach swego zdrow ia —  pow iada 
Ksiądz Kneipp, Któr^ stw orzył „K a­
w ę Słodową K neippa".

Krakó w ilu wieczora.
Zagadkowa śmierć młodzieńca

z  i c s n o M / c c w  cci n r o f i O N / f e
Na łam ach  dzienników  k ra k o w ­

skich  u k azu ją  się sensacyjne ty tu ły  
no ta tek  o chicagow skich stosunkach  
p anu jących  w K rakow ie. P rzed  k ilku  
tygodniam i frazes ten m iał m oże r a ­
cję bytu , ale dziś m oże go już zastą­
pić całkiem  śm iało ty tu ł m ów iący już
0 k rakow sk ich  stosunkach  i to n a j­
zupełniej w ystarczy.

M amy na m yśli ostatn ie  w ypadki. 
A m ianow icie n iedaw no policja  po 
długiej gonitw ie ulicam i śródm ieścia 
u jęła  dw óch znanych  i n iebezpiecz­
nych złodziejaszków  krakow skich . 
Izaak a  B auerm ana i E liasza Goetze- 
la.

Z tym i w porządku. Z am knięto  ich
1 odpow iedzą za sw oje czyny. Ale go­
rzej jest z d rugim  sensacyjnym  w y­
padkiem , o k tórym  w szystkie k ra ­
kow skie dzienniki piszą w różnych 
ujęciach.

Oto jak  m ów ią do K rakow a m iał 
p rzy jechać przed  k ilku  dniam i m ło­
dzieniec Hersz Polski, la t 18 syn w ła­
ściciela sk ładu  węgla z Sosnow ca i 
m iał zam ieszkać u znajom ego k raw  
ca Krzesiw y przy  ul. T ata rsk ie j 1 i 
m łodzieńca tego m iało rzekom o na­

paść k ilku  opryszków  koło m ostu  dę­
bnickiego zm uszając go do w ypicia e- 
sencji octowej. H. Polski p rzew iezio­
ny do szp itala  m iał złożyć zeznania 
na p iśm ie o tym  napadzie, a po tym

m ała laka zbrodn ia czy nie? P rze­
cież nie w yssano tak ie j w iadom ości z 
palca?

W zburzona opin ia  publiczna w y­
prow adzona zresztą z rów now agi wy

wartość' t;

w  & *W W /
zakończył życie w strasznych  m ęczar 
n iach.

Tyle ogólne w iadom ości. Jednakże 
dow iadujem y się z d rug iej strony, że 
po ly ic ja  o niczym  nic n ie wie, a je ­
dn ak  k toś in terw eniow ał w K om en­
dzie PP. w spraw ie tego w ypadku  i 
po lic ja  w szczęła dochodzenia.

W ięc jak  jest w łaściw ie? Czy zaist-

p ad k an n  na teren ie  naszego m iasta  
dom aga się szybkiego w yjaśn ien ia te j 
spraw y i zam knięcia  drogi stugębnej 
plotce, k tó ra  rozsiew a coraz to now ­
sze i sensacyjniejsze szczegóły ow ej 

.^.sensacyjnej i m rożącej k rew  w ży­
łach zbrodni".

A więc czekam y!

KraktpwskSe Q u / o ź d z ie ,
(Z. S.) P lan  chodzenia po u licach 

K rakow a — jak  w iadom o pow szech­
nie —  obow iązuje w szystk ich  bez w y­
ją tk u  ulicznych przechodniów . I rze ­
czyw iście ludzie trzy m ają  się w yty­
czonej trasy , ho w ładza tak  zarządzi­
ła. W płynęły  rów nież na u łatw ienie 
sp raw y chodzenia m etalow e gwoź­
dzie, ato li um ieszczone zbyt rzadko  i 
z tego pow odu nie spełn iające należy 
cie swego zadania. W idoczne to  jest 
w R ynku gł. i p rzy  ul. K arm elickiej, 
gdyż m im o gwoździ dosyć w ielki od 
setek przechodniów  zbacza z w yty­
czonej gw oździam i drogi i pow oduje 
w prow adzan ie znow u w czyn do raź­
nych m andatów  karnych . Gwoździe 
w praw dzie są, ale p rzyznać się m usi, 
iż są zupełn ie  n ie  w idoczne, to  też 
p rzydałoby  się jeszcze użycie farby  
b iałej dla oznaczenia m iejsca dozw o­
lonego przechodzenia. W  każdym  
zaś razie  nie pow inny  być stosow ane 
m andaty  k arn e  na  tych ulicach, gdzie 
do tąd  w cale jeszcze gwoździ nie u m o ­
cow ano. N ależałoby w tych m iej­
scach gdzie gwroździ nie w bito jesz­
cze ponow nie oznaczyć p rzejścia  li­
niam i tak , jak  w lecie. W płynie to na 
przyzw yczajenie przechodniów  do 
w ytyczonej drogi. F ak tem  atoli jest,

że wysiłki w ładz policy jnych  o u n o r­
m ow anie ru ch u  pieszego na u licach 
K rakow a uw ieńczone zostały na ogół

Z arząd Główny Zw iązku P olskiej 
M łodzieży D em okratycznej k o m u n i­
kuje, że rozesłał okólnik  do O kręgów  
i Kół organizacyjnych  treści n as tęp u ­
jącej;

„Z okazji Św ięta Niepodległości, 
Z arząd  Główny poleca O kręgom  i Ko­
łom  zgłosić w m iejscow ych kom ite- 
*ach obchodu tegoż Św ięta swój u- 
dział w defiladzie w dniu  11 lis to p a­
da br. Członkowie ZPMD zrzeszeni 
w O kręgach i Kołach w ystąpią w k o ­
lum nie czw órkow ej z tran sp a ren tem  
zaw ierającym  napis. „Zw iązek P o l­
skiej M łodzieży D em okratycznej". U- 
dział w defiladzie m a na celu zam a­
nifestow anie en tuzjastycznego u sto ­
sunkow an ia  się m łodzieży, zgrupow a­
nej w ZPMD do A rm ii Polskiej. —  
W ystąpien ie to należy dok ładn ie i 
w szechstronnie przygotow ać".

YV W arszaw ie ZPMD w ogólnej de­
filadzie w ystaw ia oddział w liczbie 
stu ludzi z pocztem  sztandarow ym . 
Członkow ie - akadem icy  osobno w ez­
m ą udział w w iecu p rzed  po litechn iką

dodatn im  rezu lta tem . Ludzie m uszą 
się stosow ać do w ydanych zarządzeń.

To respek tow anie zarządzeń  w ładz 
policyjnych jest dow odem , że w ładze 
te, każde sw oje przedsięw zięcie p rze­
prow adzić p o trafią .

Życzyć by sobie należało, aby w ła­
dze policyjne z tak ą  sam ą konsekw en 
cją postanow iły  zlikwidowrać bandy 
chuliganów', g rasu jących  i n iepoko ją­
cych przechodniów ' na ulicach h ra k o  
wa. Napewnoby usta ły  p ik ie tow an ia  
sklepów  żydow skich i n ap ad y  na bez­
b ronnych  przechodniów . Chcielibyś­
my, aby w ładze policyjne wydały w 
tym  w-zględzie odpow iednie zarządze­
nia, bo naw et endeccy chuligani będą 
m usieli się do nich  stosować.

PRZESTROGA ENDEKOM
M ija teraz  drugi rok , 
gdy faszysta de la  R ocąue 
chcia ł Paryż zdobyw ać.
Ale m inął drugi rok 
i faszysta  de la R ocąue 
m usi się ukryw ać.
Niech się dow ie endek,
gdy na w iersz ten rzuci okiem :
n ik t we w łasnym  k ra ju
dziś nie jest p ro  - Rocpu iem . .

Jar.

Jak wygląda okupacja „Dziennika Poran.“
Czytam y:
Strom e schody w iodą nas na d ru ­

gie p ię tro  kam ienicy  przy  Nowym 
Nwiecie. W ielkie białe drzw i redak  
cji i ad m in is trac ji „D ziennika P orań  
nego". Drzw i są zam knięte  Na dzwro 
nek zjaw ia się m łody, w ysm ukły m ę­
żczyzna i w prow adza nas do lokalu 
redakcyjnego . W  „D zienniku P orań  
nym " s tra jk . W prow adzono tam  se- 
k w estra to ra , aby u ra tow ał bank i litu ­
jące pono finanse  spółdzielni. W ybi 
ny ten ekonom ista  zaczął swą działał 
ność od tego, że zawiesił d ru k  pism a, 
a tym  sam ym  w strzym ał dopływ  go­
tów ki z k o lpo rtażu  i p renum era ty . 
Cudow ny zaiste środek  na to. aby 
pracow nicy  nie o trzym ali ani grosza 
z należnych im poborów . Jed y n ą  od ­
pow iedzą na m ianow anie sekw estra- 
to ra  ze s trony  p racow ników  redakcji, 
adm in istracji, ekspedycji i k arto tek i 
dz ienn ika  w liczbie przeszło piędziesię 
ci u osób m ógł być stra  jk  okupacyjny . 
Nie zw lekając tedy, gdy tylko doszło 

do w iadom ości peisonelu  „'Dziennika

P orannego" znam ienne postanow ie­
nie, zaw iera jące pism o, wszyscy p ra ­
cow nicy p rzystąp ili do stra jku .

S tra jk  ten odbyw a się w bardzo  
ciężkich dopraw dy  w arunkach . P o ­
m ieszczenie „D ziennika P orannego" 
dość obszerne d la pom ieszczenia ta ­
kiej liczby ludzi w czasie pracy, nie 
w ystarcza ją  jed n ak  jeśli chodzi o u lo ­
kow anie ich na spoczynek nocny. 
Śpią tedy wszyscy jak  k to  może. Je ­
dni pokłtidli się w dwie ubiegłe noce 
na  gazetach, k tó rych  stosy pozostały  
po daw nych zw rotach. Inn i u lokow a­
li się na  stołach. Jest także k ilk a  ló 
żek polow ych, k tó re  spraw iedliw ie i 
dem okra tyczn ie rozlosow ane zostaną 
w ieczorem .

Ale teraz jest dzień. S tra jk u jący  
skupili się w drobne g rom adki, z k tó ­
rych każda na swój sposób s ta ra  się 
zabić dłużący się czas. W ielkim  powu 
dzeniem  cieszą się szachy, k tó ry ch  w 
okupow anym  lokalu  zna jdu je się k il­
k a  kom pletów . Nie b rak  także am a­

torów  b n d g e ‘a, otoczonych gw arnym , 
jak  to zw ykle byw a w ieńcem  k ib i­
ców7.

P row adzeni przez jednego ze s tra j 
k u jących  zw iedzam y jadaln ię  w k tó ­
re j w łaśnie jedna tu ra  okupan tów  spo 
żyw a w span ia ły  obiad. S kłada się on 
z doskonałej zupy jarzynow ej i... chle 
ha w cha rak te rze  drugiego dania.

N astró j s tra jk u jący ch  doskonały. 
Postanow ili p row adzić swrą akcje aż 
do zwycięst wa i m ożna być pew nym , 
że w postanow ieniu  swoim  się nie zą- 
łam ią. P racow nicy  um ysłow i posiada 
ją  za sobą w span ia łą  tradycję  „Stan 
dard  N obla" „E u ro p y "  i innych  p a ­
m iętnych frontów  w alki. W spom aga­
ni so lidarnością  pracow ników  całej 
W arszaw y członkow ie redakcji i ad ­
m in istracji od red ak to ra  naczelnego 
do najm łodszego gońca redakcy jnego  
trw a ją  w sw ej walce, pełni św iadom o 
ści, że w alczą nie ty tko o swoje p ie­
niądze, ale o u trzym anie  d em okra ty  
cznego pism a, o dem okrację  sam ą

Weil
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Polska polityka hanolowa w fobie obecnej
H otel zagraniczny  stanow i bardzo 

w ażną dziedzinę gospodarstw a naro­
dowego. Dlatego też wszelkie prze­
m iany , zachodzące w obro tach  han- 
dlow ycn zagran icą pow inny in tereso ­
w ać zarów no w ytw órców , jak  i eks­
po rte rów  naszych.

W aru n k i h an d lu  m iędzynarodow e­
go w czasach dzisiejszych w ybitnie 
różn ią  się od p rzedw ojennych , a także 
i przedkryzysow ych. P rzed  w ojną sto 
sunk i hand low e nie n apo tykały  na  
żadne trudności w w yw ozie i w  p rzy ­
wozie zakupionego lub sp rz td au eg o  
tow aru . Było to w ynik iem  panu jącej 
w ów czas w h an d lu  św iatow ym  zasa­
dy wolności, w m yśl k tó re j ru ch  k a ­
pitałów , tow arów  i ludzi nie m iał o- 
graniczenia.

W o jn a  św iatow a naruszy ła  te p o d ­
staw y n an d lu  m iędzynarodow ego 
przez zerw anie n a tu ra ln y ch  nici gos­
podarczych , w iążących poszczególne 
k ra je . Po w ojn ie św iat zaczął się dźwi 
gać i odbudow a gospodarcza szybko 
postępow ała  naprzód . W  h an d lu  m ię 
dzynarodow ym  zapanow ała  z pow ro­
tem  zasada wolności, k tó ra  ograniczy 
la  się zasadniczo od sw obodnego ru ­
chu  kap ita łów  i obro tu  tow arow ego.

D ługotrw ały  św iatow y kryzys gos­
p odarczy  spow odow ał znow u skurcze 
nie się p rodukc ji, spadek  spożycia, 
co w rezu ltacie  w płynęło na  zm niej­
szenie przyw ozu i wyw ozu tow arów . 
K ryzys ten  sk łonił w iele państw  do 
ochrony  w łasnej w ytw órczości przed 
obcą k o n k u ren c ją  za pom ocą ta ry f 
celnych  i ogran iczeń  dew izowych.

Rów nocześnie pow stały  now e fo r­
m y w ym iany tow arow ej tzw . uk łady  
kom pensacyjne, clearingow e i k o n tyn  
gentow e. W raz z now ym i fo rm am i 
m iędzynarodow ej w ym iany zjawiły 
się bardzo  skom plikow ane fo rm y roz 
rach u n k ó w , w ynik łych  z w ykonan ia  
um ów  handlow ych.

P o lska polityka h and low a jest w 
chw ili obecnej siłą rzeczy refleksem  
w ypadków  ogólnośw iatow ych. O pie­
ra  się ona na  sieci trak ta tó w  h an d lo ­
w ych i um ów , k tó re  zaw ierane są z 
k ra ja m i na pew ien określony  czas.

Zbliżający się koniec ro k u  pozw a­
la  nam  na zestaw ienie prow izoryczne 
go b ilansu  naszej polityk i tra k ta to ­
w ej. Należy zaznaczyć, że w tra k ta ­
tach  naszych dom inu je fo rm aln i 
k lau zu la  najw iększego uprzyw ile jo ­

w ania, fak tycznie zaś nasz handel za­
leży od skom plikow anej reg lam en ta­
cji tow arow ej i dew izowej.

W  bilansie  tym  na pierw szym  m iej 
scu postaw ić należy zaw arcie  u k ła ­
dów finansow o - gospodarczych z 
F ran c ją , k tó re  było  pow ażnym  n ie­
w ątp liw ie w ydarzeniem  w całokształ 
cie naszej po lityk i hand low ej i t r a k ­
tatow ej. U kłady te unorm ow ały  do­
tychczasow e stosunki gospodarcze z 
F ran c ją  oraz rozszerzyły  o b ustronną

w ym ianę tow arow ą.
T rw ające  od k ilk u  m iesięcy ro k o ­

w an ia  hand low e z N iem cam i zostały 
zakończone zaw arciem  u k ładu  to w a­
row ego i rozrachunkow ego  na okres 
2-ch lat. Z aw arte  um ow y z N iem cam i 
m ają  przede w szystkim  c h a rak te r  in ­
s tru m en tu  in terw ency jnego  na rzecz 
ro ln ic tw a polskiego.

K om pleks układów  polsko - włos­
kich, zaw artych  w ro k u  bieżącym  
m iał za zadanie z jednej s trony  przy-

PR AWDZIWĄ ROZKOSZĄ 
DLA PALACZA

są zw ijki do papierosów  
„ALTESSE“ —  „PEŁNO W ATKr-

KraLowsLa FaLryLa Węt lin Kosze rnyek
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Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klientów uruchomiła od 1 listo­
pada br. spi zedaż wędlin pod własnym  zarządem w lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 14. —  Bufet obficie zaopatrzony stale w 
św ieże wędliny. W niedzielę i we środę flaczki z kiszką. O ła­
skawe liczue odwiedziny uprasza firma

A. S. SPIRA W  KRAKOWIE.

w rócić obro tom  m iędzy dw om a k ra ­
jam i ich rozm iary  z okresu  poprze­
dzającego sankcje , następn ie  zaś 
przygotow ać obro ty  te do zm ienio­
nych w arunków  dew izow ych.

S tosunki handlow e z naszym  czw ar 
tym  k o n trah en tem  — Szw ajcarią  —  
zostały unorm ow ane uk ładem  h a n ­
dlow o p łatn iczym . U kład ten  u trzy ­
m uje zasadę p ryw atnych  w iązanych 
łran sak cy j kom pensacy jnych , w pro ­
w adzając jednakże  w ybitne u p o rząd ­
kow anie w ym iany tow arow ej z W ło­
cham i.

W  n astępne j kolejności w ym ienić 
należy zaw arcie uk ładów , kon tyngen­
tow ych z R um unią , A ustrią, W ęgra­
m i i E stonią, oraz odnow ienie n o r­
m alnych  uk ładów  z G recją i T u rc ją

PRZED NOWYM AGUDIREM...
Niemcy przygotow ują now ą dek la­

rację, tym  razem  w spraw ie kulonij. 
W edług niem ieckiego p u n k tu  w.dze- 
nia. kolonie, zao rane  N iem com  w wy 
n ik u  p rzeg ranej w ojny, stanow ią n a ­
dal p raw n ą  w łasność n arodu  niem iec­
kiego. N iem ieckie ko lonie stanow iły  
obszar 3 m ilionów  kilom etrów  kw., 
zam ieszkałych przez 12 m iln  lu d ­
ność, w tym  tylko 25.000 E uropejczy 
ków. Trzonem  niem ieckich  posiad ło­
ści ko lon ia lnych  były kolonie a fry ­
kańskie, z k tó ry ch  najw iększą była 
n iem iecka A fryka w schodnia, dalej 
A fryka południow o-zachodnia, Ka­
m eru n  zaokrąg lony  częścią francus 
k iej A fryki podw zrotn ikow c j, odstą­
p ione w 1911 ro k u  na sku tek  m a­
n ifestacji n iem ieckiej pod A gudirem  
w zam ian  za pozostaw ienie F ran c ji 
w olnej ręk i w M aroku. Incyden t agu- 
d irsk i był bezpośredn ią przyczyną u- 
padku  ówczesnego gab inetu  fran cu s­
kiego, na czele k tórego  sta ł obecny 
p rezyden t R epubliki, A lbert L ebrum .

Do posiadłości n iem ieckich  w Afry

ce należało  rów nież Togo. Na oceanie 
Spokojnym  Niem cy posiadały  liczne 
w yspy o łącznym  obszarze 245.000 
km . kw. z 830.000 m ieszkańcam i, w 
tym  1778 E uropejczyków , z czego ty! 
ko 860 Niem ców. W  C hinach Niemcy 
posiadały  od 1898 r. kolonię Kian- 
Czau na w ybrzeżu p row incji Szan­
tung, w połow ie drogi m iędzy Szang­
h ajem  i Pekinem .

W  O ceanie In dy jsk im  do posiad ło ­
ści n iem ieckich  należała  część Nowej 
Gwinei, k tó re j w iększość była we w ła 
dan iu  Anglii i H olandii, arch ipelag  
B ism arcka, w yspy Salom ona, k tó ry ch  
połow ę dzierżyła Anglia, część wysp 
Sam oa, k tó ry ch  reszta  należała  do St. 
Z jednoczonych i w reszcie w yspy Ma­
riańsk ie , K aro liny  i w yspy M arshalla. 
Na m ocy tra k ta tu  W ersalsk iego  Togo 
przeszło w połow ie pod m an d a t fran  
cuski i angielski, K am erun  podzielo­
no rów nież m iędzy F ran c ję  i Anglię. 
A fryka południow o - zachodnia, k tó ­
re j obszar jest 2 k ro tn ie  w iększy od 
W łoch, stanow i posiadłość m an d ato

wą Unii Południow o - A frykańskiej. 
A fryka w scńodnia oddana  została w  
w iększej części pod m nadatow y za­
rząd Anglii, resz ta  —  Belgii. A rchipe­
lag B ism arcka jest pod zarządem  
m andatow ym  au stra lijsk im , tak  sa­
mo, jak  w yspy Salom ona. N iem iec­
ka część wysp Sam oa zna jdu je  się 
pod zarządem  m andatow ym  Nowej 
Gwinei. Jap o n ia  objęła m an d a t n ad  
w yspam i M arshalla, K aro linam i i 
w yspam i M ariańskim i oraz daw ną k o  
lonią n iem iecką w C hinach —  Kian- 
Czau.

NALEPKI OKIENNE NA 11 L IST O P4D 4

Z arząd K rakow skiego Okręgu ZwiązKU 
Strzeleckiego w ydał nalepki okienne na  
Święto N arodow e w dniu 11 listopada.

N alepki te w cenie 10 groszy za sztukę są  
do nabycia w cen tra li rozsprzedaży przy uL 
Zw ierzynieckiej 26, II. p. (Zarząd P ow iatu  
Grodzkiego Z. S.) oraz w kioskach i sk le­
pach z przyboram i piśm iennym i.

ChatKa wy tapetowana czekami
i ba nK no tato i dfoKmroajt§mi

N ow y Jork, w listopadzie.
Do portu  w S ingapore przybił n ie­

daw no parow iec „Tkaishi M am " k tó ­
rego załoga przyw iozła pierw sze w ie­
ści o lukoUsowym jachcie  „Sweethe- 
a rt" . Jach t ten, na k tórym  am e n  kań ­
ski m ilioner Hal R anch przedsięw ziął 
podróż do archipelagów  O ceanu P o ­
łudniowego, zaginął przed pięciu laty  
bez śladu.

W iele osób nie może w yobrazić so­
b ie now oczesnych królów  rinanso-\ 

■ w ych inaczej, aniżeli przy ogrom nym  
b iu rk u , z grubym  cygarem  w ustach  
i słuchaw ką telefoniczną przy  uchu. 
Je s t to dow ód, że nie zajrzeli oni n i­
gdy do b iu r m ilionera H al R ancha.

G łówny akcjonariusz  najw iększej 
w A m eryce Północnej fab ryk i m aszyn 
ro ln iczych  m iał w praw dzie także b iu r 
ko  i to o wiele większe, aniżeli jego 
koteozy, lecz nie podpisyw ał na  nim  
k o n trak tó w  ani czeków.

H al R anch na  sw ym  b iu rk u  g ra ł w 
„k u lk i" . Stół ten p rzypom niał b ilard  
jap o ń sk i: najw ażniejsze decyzje u za­
leżn iano  od tego, czy generalny  dyre- 
k to r tego olbrzym iego p rzedsięb io r­
stw a rzuci 9 ku l d rew nianych  w przez 
naczone dla nich 9 dziur, czy też nie. 
Na podstaw ie dośw iadczeń z o statn ich  
la t nie m ożna bynajm niej tw ierdzić, 
źe te m etody uyły o tyle gorsze, an i­
żeli inne, p rak ty k o w an e przez innych

m ilionerów  F irm a  H al R anch  k w it­
ła i rozw ija ła  się doskonale.

W  październ iku  1929 r. jed n ak  k u ­
le zaczęły się m ylić. Podczas s trasz­
nego k rach u  giełdowego na  W all- 
stree t m ają tek  p an a  R ancha zm niej 
szył się praw ie o połowę.

— Dosyć tego! —  pow iedział m ilio 
ner, gdy skonstatow ał, że ca ła  „p ra ­
ca" o sta tn ich  la t była darem n a: nie 
posiadał teraz  o wiele więcej, aniżet 
oddziedziczył swego czasu po swoim  
ojcu P ostanow ił zatem  resztę swego 
życia pośw ięcić przyjem nościom .

K rótko potem  w siadł na  sw ój w spa 
n iały  jach t luksusow y i w yruszył w 
podróż dokoła św iata.

D nia 4 listopada „S w eetheart"  z za 
łogą sk ładającą  się z 65 ludzi i n ieli­
cznej rodziny  m ilionera opuścił w y­
brzeże K alifornii. O statn ie  w iadom o­
ści nadeszły z Japon ii, gdzie sta tek  
p rzyb ił do brzegu i zaopatrzy ł się w 
dużą ilość żyw ności. Potem  nie było 
już żadnych wieści o jachcie pan a  
R ancha.

P oszukiw ania, k tó re trw a ły  k ilka 
m iesięcy, nie dały żadnych rezu lta ­
tów. W  ponure j sali „zaginionych o- 
k rę tó w " tow arzystw a ubezpieczenio­
wego L loyds w L ondynie biły  dzw o­
ny na znak, że znów zaginął jak iś  o- 
kręt.

W  ciągu ostatn ich  lat, jak  w iado­

m o, Japończycy  zdobyli d la siebie ca ­
ły rynek  trop ika lny . Z n iew iarygodną 
w ytrw ałością  i dzięki n iep raw dopo­
dobnie n iskim  cenom  sw ych p ro d u k ­
tów  przem ysłow ych opanow ują  oni 
pod względem  gospodarczym  naw et 
najm niejsze  w ysepki.

W  poszuk iw aniu  now ych klien tów  
i celem  zakup ien ia  ład u n k u  kopry , 
s ta tek  „T akaish i M aru“ p rzy b ija ł do 
w szystk ich  wysp ko ra low ych  arch ipe 
lagu O ceanu Południow ego. B iały k u ­
piec zazw yczaj nie dociera  do tych  o- 
kolic. M ożna sobie w yobrazić zdum ie 
nie Japończyków , gdy n a  jednej z 
m ałych  wysp Salom ońskich  wyszli 
im  na przeciw  biali, w ita jac  ich u- 
p rzejm ie: — How do you do?

W łaściw ie ludzi tych  nie m ożna by 
ło nazw ać „białym i". Silne słońce o- 
paliło  ich na  kolor czarno-bronzow y. 
Jedynie jasne  włosy i niebieskie oczy 
zdradzały , że nie są to krajow cy. By­
ła  to załoga jach tu  „S w eetheart"  k tó ­
ra  w pobliżu  te j w ysepki bez nazw y, 
pad ła  o fia rą  k a tastro fy . Od la t p ro  
w adzili oni ra jsk ie  życie na  tej słone­
cznej w yspie. Zdobyli sobie serca k ra  
jowców , daru jąc n a jstarszem u  ich 
szczepu u ra to w an y  z o k rę tu  g ram o­
fon i 12 p ły t p an a  R ancha.

Czcigodny staruszek  odegrał Japoń 
czykom  w szystkie m e'odie. Jak  się o- 
kazało , na jukochańszą  jego p iosenką 
jest „p rzebó j" , w k tórym  m ow a o ba 
nunach...• f  • -ąn.

Gdy „Sweetheart" opuszczał swego

czasu A m erykę, p iosenkę tę śp iew ano 
we w szystkich  częściach św iata. Obec 
nie m a ona w szelkie szanse, by zo­
stać hym nem  narodow ym  m ieszkań­
ców w ysp Salom ońskich.

P an  R anch czuje się doskonale i  
gra teraz  w b ila rd  orzecham i kokoso­
wymi. Społeczne różnice byłej załogi 
jach tu  m ilionera  am erykańskicgG , we 
dług zdan ia  Japończyków , s ta rły  się 
zupełnie. K om endy nad  ro zb itk am : 
nie ob ją ł k ap itan  s ta tk u  an i też eks- 
m ilioner, lecz jeden  z palaczy, k tó ry  
okazał się n a jp rak tyczn iejszym  z 
nich. Żyje on w n ieślubnym  m ałżeń­
stw ie z có rk ą  H al R ancha, na  k tó rej 
m ilionow y spadek spekulow ało  k ie ­
dyś stu synów  z najlepszych  rodzin  
A m eryki Północnej. O boje w ydają się 
być bardzo  szczęśliwi.

Japończycy  oczywiście zap ropono­
wali, że zab io rą część b iałych  ze sobą 
i odw iozą ich z pow rotem  do cywili 
zow anych okolic. T y lko  trzy  osoby 
skorzysta ły  z tej p ropozycji. P ozosta­
li b iali m ieszkańcy w yspy nie tęsk n ią  
wcale za naszym  św iatem . Japończy­
cy opow iadają , że cn a tk a  eks-m ilio- 
n e ra  w ytapetow ana jest banknotam i 
dolarow ym i i czekam i.

Pozw olił on zdum ionym  gościom  
zabrać  te drogocenne b an k n o ty  ze so­
bą. „T agaish i M aru" zobow iązała się 
jed n ak  w zaip ian  za to  przyw ieźć n a ­
stępnym  razem  k 'lk a  narzędzi, a p a ra t  
rad iow y i now e płyty dla w odza 
szczepu.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Jędrzej owska stracona dla Polski?

uporczywe pogłoski o gej przejściu nu zawodowstwo
Już p rzed  k ilku  dniam i agencja 

h eu te ra  podała  w iadom ość o p rze j­
ściu n a  zaw odow stw o najlepszej po l­
skiej ten isistk i, Jadw igi Jęd rze jo w ­
skiej.

Pogłoska la, całkiem  niew iarygod­
na została zbagatelizow ana. Ale oto 
PAT w  depeszy z New Y orku polw ier 
dza częściow o doniesienia angielskie.

„Pom im o niedawnych zaprzeczeń, 
znakomita tenisistka amerykańska 
iWilis-Moody przeszła na zaw odow ­
stw o i zami, rza w nadehoazącym se­
zonie zim owym  odbyć profesjonalne

Sarosi III, b ra t znakom itego p iłk a ­
rza dr. Sarosiego zdradza rów nież 
wielkie zdolności footbalow e. Sarosi 
III został zaangażow any na pozycję 

[^środkowego n ap astn ik a  w Ferencva- 
rosie  i będzie g ra ł obok swego b ra ta .

Cranim przeg ra ł niespodziew anie 
podczas swego tournee po Jap o n ii z 
czołow ym  ten isistą  Japońsk im  Yama- 
gishi 5:7, 2:6. D rugi Niem iec H enkel, 
w ygrał z H inaso 6:3, 6:4. Oba m ecze 
odbyły  się w7 Osaka.

W aaiberg, fenom enalna pływ aczka 
ho lenderska, pobiła znów re k o rd  św ia 
ta  — tym  razem  na 200 yardów  st. 
k las. Czas W aaiberg  2:42,6 ustano  
w iony był w sam otnym  biegu. D aw ­
ny rek o rd  należał do N iem ki Hóltz 
ner

Nowy światowy rekord lotniczy —
w  wysokości lo tu  u stanow ił znany 
w łoski p ilo t w7ojskow y S toppani, k tó ­
ry  na trzysiln ikow ym  płatow cu o ob­
ciążeniu  2000 kg. osiągnął wysokość 
7831 m etrów , b ijąc w ten sposób w ta ­
jn y  rek o rd  o 90 m etrów .

Eddie Philips, b. boksersk i m istrz  
św iata  w w adze półciężkiej pokonał 
w  L ondynie na  punkty7 m istrza  Nie­
m iec i Europy7 w wadze ciężkiej Arne 
K ólblina.

W o a te rs  (Bclgiaj pokonał w meczu 
noksersk im  o m istrzostw o E u ro p y  w 
w adze średn ie j Locatellego (Italia) 
n a  punk ty . Mecz odbył się w B rukseli 
w  obecności 10 tys. w idzów.

Edward Ran przybył już do P aryża
i  złożył w izytę w redakcji L 'A uti. —  
B okser polski oświadczył, że w zna­
wia tren ing i i zam ierza rozegrać w 
Paryżu kilka  walk. P rzeciw nicy  Ra­
na nie zostali jeszcze ustalen i.

tournee.
Pierwszą przeciwniczką Moody ma 

być zaana tenisistka polska, Jędrze 
jowska“.

Oczywiście m ecz Moody —  Jęd rze­

jow ska, oznaczałby rozstan ie  się P o l­
ki z tenisem  am ato rsk im . Dla nasze­
go sp o rtu  byłby to  cios n iepow etow a­
ny. T rzeba pam iętać , że poza Jęd rze­
jow ską nie posiadam y ani jednej te ­

nisistk i o klasie św iatow ej.
Z d rug iej s trony  istn ie je  jeszcze 

m ożliwość, że cała pogłoska o zam ia 
rze Jędrzejow sk ie j jest ty lko n ieporo ­
zum ieniem .

Polski Zw iązek L aw n T enisow y 
stw ierdza, że nic m u n ie w iadom o o 
rzekom ym  przejściu  Jędrzejow sk iej 
n a  zawodowstwro. Jęd rzejow ska ró w ­
nież zaprzecza tym  pogłoskom

Co mówi dr. Szent-Gydrky
o roli  w y c h o w a w c z e  r sportu

Prof. dr. Szent-G yórgy z Szegedy- 
nn, k tó ry  jak  w iadom o, został odzna­
czony nagroda Nobla, s ta ł się na  W ę­
grzech jed n ą  z najp o p u larn ie jszy ch  o- 
sobistości.

44-letni uczony odbyw ał stud ia  a- 
kadem ick ie w C ham bridge, gdzie wpo 
jono  w niego silne um iłow anie sp o r­
tu . Dr. Gyórgy jest dotychczas dosko­
nałym  w ioślarzem , jego żona jest m i­

strzyn ią  ten isow ą Alfóldu, a córka 
zdobyła n iedaw no m istrzostw o te n ; 
sowe jun iorów .

W udzielonym  osta tn io  w yw iadzie 
prof. Szent. Gyorgy ośw iadczył m. in .:

„Jestem  przekonany , że naszym  
najw iększym  sprzym ierzeńcem  przy 
w ychow aniu  m łodzieży jest sport.

P rzede w szystkim  dlatego, że n a j­
lepiej rozw ija  ch a rak tery . Szczególnie

gry zespołow e kształcą tak  cenione 
i w ażne w życiu cnoty, jak w y trzym a­
łość, dyscyplinę, trzeźw ą ocenę sy tu ­
acji, szybkość decyzji. T ych rzeczy 
nie nauczy się n ik t z książek. Boisko 
sportow e jest szkołą życia.

P rof. Szent-G yprgy, k tó ry  jest do­
tychczas członkiem  szgedyńskiego 
klubu  atletycznego, g ra ł do n iedaw ­
na w pierw szej jedenastce ligowego 
„Szegedu".

G ystćwa przy ul. Przemyskiej
Pałac T ow arzystw a P rzy jació ł 

Sztuk P ięknych  przy pl. Szczepań­
skim  w K rakow ie jest za szczupły n a ­
wet na lokalne potrzeby. Tym  więcej, 
że ch lubne in tencje  jego dyrekcji u- 
siłu ją  od czasu od czasu zapoznać 
Kraków7 także i z g rupam i pozakra- 
kow7skich plastyków7 a naw et z tw ó r­
czością zagran iczną. Jest on zresztą, 
jeszcze ciągle, pod bojkotem  m łod­
szych artystów , k tó ry  to k o n flik t —  
sądzą —  czas by był już najw yższy 
zlikw idow ać. Zaw odow y Zw iązek 
P lastyków  strac ił n iestety  swój salon 
przy  pl. św. D ucha a now ego gniazda 
przy  ul. Łobzow skiej do tąd  jeszcze 
sobie nie sklecił. To w7 dużej m ierze 
—  obok i niezależnie od sw oistych 
przyczyn ideow ych! —  było pow o­
dem , że żydow scy p lastycy  skupili się 
w odrębnym  zw iązku. Zrzeszenie ży­
dow skich artystów 7 daje swym  człon­
kom  —  a byw ało, że i gościom i nie 
Źydoin —  m ożności w ystaw ow e w 
bardzo  szczęśliwych wTaru n k ach , bo

Dr. B. KUPCZYK
przeprowadzi! się na ul. Jasną 6.

C horoby nerw ow e ord. 3— 5.

w lubo nie na ten cel zbudow anych, 
lecz doskonale naśw ietlonych, p rze­
s tronnych  i p ięknych  salach Żyd. D o­
m u A kadem ickiego przy  ul. P rzem y­
skiej.

K am panię jesienną rozpoczęli obec 
nie trze j m łodzi m alarze. Na p ierw ­
szy ogień poszli G runberg, Pfcffer- 
berg  i W ein traub , w7y stęp u |ąc  z do ­
robkiem  ilościowo w cale znacznym . 
Co jeden  to indyw idualność inna. O 
G riinbergu jednakże i W ein traub ie , 
k tó rych  fizjognom ia m ala rsk a  nie z Jo 
łała się jeszcze w yraziście u k sz ta łto ­
wać, naraz ie  trudno  wydać zdecydo­
w any osąd.

G runberg jest z jaw iskiem  o tyle cie 
kaw ym , że jest to zaw odow y i czyn­
ny bankow iec, bez żadnych studiów  
fachow ych, k tó ry  m aluje, w ykazując 
duży in s ty n k t m alarsk i. Z dradza n ie ­
w ątp liw ie szlachetne wyczucie ko lo­
rystycznych  walorów- i uw agi godne 
zdolności budow an ia  b ry ł p lastycz­
nych. Jest to już ta jem n icą  sam orod 
nego ta len tu , że m im o sam ouctw a, 
obrazy G riinberga a zw łaszcza k w ia­
ty jego, z pew nej perspek tyw y budzą 
w rażenie swoistego artyzm u. O brazy 
W ein trau b a  w yw ołują rów nież w ra­
żenie dy letan tyzm u —  zdaje  się, że i

Patent na sztuczny deszcz
Ja k  donoszą z B udapesztu , został 

lam  o paten tow any  w ynalazek, um o­
żliw iający  w yw oływ anie sztucznego 
deszczu o każdej porze roku  i na ży­
czenie zain teresow anych  W ynalazca 
je s t  a d iu u k t uniw . b u d ap esz teń ­
skiego, A ladar Rovo, do spółki z inży 
n ierem  Góróg. O pierając się n a  za­
obserw ow anych zjaw iskach  w p rzy ­
rodzie, iż w w ypadkach  w ielkiego po 
ż a ru  lasów  następow ały  z reguły  
w skutek  odpow iedniego ruchu  po ­
w ietrza  duże opady, zastosow ano m e­
todę sp a lan ia  b. w ielkich ilości nafty  
<Uu spow odow ania podobnych n a ­
stępstw .

D ośw iadczenia te pow iodły się w7 
lab o ra to riu m  w całości. O kazały  się 
jednak  zbyt kosztow ne, by je stoso­
w ać w prak tyce. Dla uzyskania bo 
w iem  odpow iedniego efek tu , tj. w y­
w ołan ia  dostatecznie obfitych  o p a­
dów  deszczow ych, należałoby spalić 
n a fty  za jak ie  100 000 zł.. N iezrażeni 
tym  jed n ak  w ynalazcy w ykazują, iż 
koszty  te w rezultacie  zw raca ją  się, 
jeśli się zważy, że stra ty , poniesione 
n a  W ęgrzech w czasie k a ta s tro fa ln e j 
posuchy  z r. 1934 wyniosły 500.000 zł.

W  każdym  razie  dow odzą, iż koszt nego naw odn ien iag run tu  m a się tak 
ich m etody w stosow aniu  do norm al- jak  1 w zględnie 2 do 25.

10 pełnomorsKich Kutrów rybackich
otrzymują włtrtbtce ę*oiscy ryłtucy

Stocznia In s ty tu tu  rybołóstw a w 
Gdyni wrykancza w7 szyb! iin tem pie 
10 pełnom orsk ich  k u tró w  ryback .ch , 
k tó re  będą u ruchom ione już w b ieżą­
cym  zim ow ym  sezonie rybackim . No­
we sta tk i w zorow ane są na typie duń 
skim , k tó ry  najw ięcej p rzy ją ł się na 
po łudniow ym  B ałtyku i najchę tn ie j 
jest używ any przez naszych ryba 
ków. O stateczna fo rm a tych  statków  
jest wrynik iem  k ilku le tn ich  p rób  i do

św iadczeń w budowrnictw7ie 's ta tk ó w  
ryback ich  na naszej stoczni.

W  rozmowne z gdyńskim  k o resp o n ­
dentem  ag. „K abel“, k ierow nik  sto ­
czni, inż. Źabicki ośw iadczył, że p ró ­
by te zostały ukończone i stocznia 
p rzystąp iła  do budow y sery jnej w mo 
m encie, kiedy może dać sta tek  so lid­
ny, dobry i odpow iedni do  dotychcza 
sowej skali naszych połowów pełno ­
m orskich.

Ożywiony sezon eksportu gęsi
Z pogran icza polsko - niem ieckiego 

donoszą, że w7 zw iązku z rozpoczę­
ciem  sezonu na gęsi, codziennie p rzy ­
byw ają do Niem iec pociągi tow arow e 
z ładunk iem  gęsi, giów nie z Polski 
L itw y i Jugosław ii D otychczasow e 
tran sp o rty  w yniosły 475 tys. sztuk gę 
si. Cały kon tyngen t w yniesie około 
J. 100.000 sztuk. W iększość, bo- 700

tys. pochodzi z Polski, 250 tys. z L i­
twy, a 100 tys. z Jugosław ii. Masowy 
przyw óz gęsi będzie trw a ł do końca 
listopada, przede w szystkim  celem  po 
k ryc ia  zapo trzebow ania św iąteczne­
go tego arty k u łu . Jak  nas in fo rm ują , 
w Polsce eksporte rzy  p łacą p roducen  
tom, t. zn. ro ln ikom , do 4.50 zł. za 
sztukę.

on system atycznego przygo tow ania 
m alarsk iego  nie posiada i je s t studen  
tern un iw ersy te tu  —  niem niej jed n ak  
ta ją  się i w7 n ich  p ierw iastk i m a la r­
skich uzdolnień.

Oblicze już w yraźne i w pew nych 
k ie ru n k ach  skrystalizow ane posiada 
Jak u b  P fefferberg . Oczywiście w7 wie 
ku  la t dw udziestu  i k ilk u  tru d n o  od 
tw órcy żądać zdecydow anej św iado 
m ości celów7 i środków  i n ieskażonego 
opanow ania  rzem iosła. To też lin ia  
rozw ojow a P fe fie rb erg a  idzie sp ira lą  
n iew ątp liw ie ku górze, a to już zn a­
czy. W ystaw ione rzeczy jego są co- 
p raw da nierów ne, ale jest na  w ysta 
wie k ilka  dobrze nam alow anych  k ra j­
obrazów , trak to w an y cn  dekoracy jn ie  
szerokim i p lanam i i h arm o n ijn ie  zbu 
dow anych. Jest tam  k ilk a  b ardzo  u- 
danych  p o rtre tó w  czy studiów  p o r­
tretow ych  (głowa m łodego Żyda, po ­
dobizna p. Zeberki i m aleńka głowa 
m ężczyzny w oku larach). N arysow a­
ne bez zarzu tu , ko lorystycznie miłe i 
szlachetne, o rodzim ym  sentym encie 
etnicznym . No i są w idocznie podo­
bne, a to  jesl isto tnym  aw ansem  p o r­
tretu .

Całość pokazu  ciekaw a i u jm u jąca. 
To też nie w ystarczy  przeczytać tę  
no ta tkę , trzeba koniecznie na  w ysta­
wę pójść i skonfron tow ać m e uwagi 
z rzeczyw istością. O każe się przy tem , 
że byłem  m oże zbyt pow ściągliw y, 
że m łodzi artyśc i zasługują na  ak cen ­
ty cieplejsze i że w arto  było  po tru- 
dzić się i okazać im  osobiste za in te­
resow anie. s.

Dr. lnicy Htut*u
lek. chorób wewnętrznych  

przeprowadził się  
NA ULICĘ WIELOPOLE L. 8.

Tl7 LEFON 149-76

CO SŁYCHAĆ W  „BAGATELI*4?
T ea tr „B agatela w ystaw ia w dalszym  c ią ­

gu rew elacyjną rew ię pt. „Czarowny w ak“ . 
Jest to najzabaw niejsza rew ia, daw no mewi 
dziana, o interesujących sy tuacjach kom e­
diowych i zabaw nych powikłaniach,

Na szczególnie w yróżnienie zastugujc bałel 
Ostrowskiego, k tóry  zbiera ow acyjne braw a 
za pom ysłow e tańce. Tadeusz P ilarsk i baw i 
licznie zebraną publiczność w skeczach- — 
„Piesza m oto ryzacja1' i Kto zapłaci71? w to ­
w arzystw ie O ieńskiej, K onarzew skiej, Ref- 
Itena i Babińskiego.

Dziś w niedzielę trzy  przedstaw ienia te j 
przebojow ej rewii.
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V r a e i  A i
NADZWYCZAJNA OKAZJA! kam ien ica  n o ­

wa, luksusow a, 4-piętrow a, dochód 9 proc. 
cena 210.000 zl w  tym dług 48.000 zl. — 
(Centrum  m iasta).

KAMIENICA nowa, 3-piętrow a, narożnik , — 
pełnokom fortow a, 3 sklepy, dochód rocz­
ny 15.000 zł.; cena 150.000 zł

NIEBYWAŁA OKAZJA! K am ienica 3-pię- 
trow a z pełnym  kom iortem , docnód 10 
proc.; cena 128.000 zł., w tym  dług 80.000 
zł. Bank. Gosp. K raj. (Centrum  m iasta)

KAMIENICA nowa. 2-piętrow a, kom fort, do­
chód roczny 9.000 zl., cena 90.000 zl. w 
tym dług 14.000 zł. (tuż prz^ dworcu).

KAMIENICA now a 3-piętrow a, kom fort, po­
łudniow a, 4 okna fron tu , dochód roczny 
7.600 z ł ,  cena 75 000 zł. (tuż przy Uniwer 
sytecie).

KAMIENICA 2-pijjp-owa, pełnokom fortow a, 
22 ubikacje, czynsz 520 zł. mies., cena 
52.000 zł.

DOM nowy 11 ubikacji, 2 Sklepy, półkom - 
fo rt, czynsz 250 zł. mies., cena 25.000 zł., 
gotow ką 15.000 zł.

KAMIENICA nowa, piętr., narożnik , 11 ub i­
kacji, sklep, czynsz 235 mies., cena 22.000

zl. KAKOL KULCZYK, KRAKÓW, OSIEDLE 
OFICERSKIE, MONIUSZKI 2, 1E L . 133-u3

„ P I E R Z O P U C H "
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
p ierzyny, kołdry  puchow e i inne. P rzy j­
m uje do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry.

P  | J Y  B? \  Radio-Warsztat

FUTRa
dam skie, m ęskie, NAJTA- 
N IF J — DOGODNIE, ..i 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
Kraków RYNEK GL 0
MERWSZF PIĘTRO 

PASAŻ BIELAKA

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z w łasnej Ikalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T horn , GRODZKA 42 m 5.

OW AGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
faDrycznych WYTWÓRNI 1 TRZEPACZEK 
1 BICZYSK, M Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

KLUBOWY garn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  d tap icera, K raków , św. Ton asza 26, 
tel. 115-96.

KOŁDRY od najtańszych  do najw ytw oi • 
niejszych poleca p ierw szorzędna w ytw ór­
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

TANIA sprzedaż posezonow a wszelkich farb, 
lakierów  „F arboblask", K raków, Kalwa- 
ry jska 29.

SW ETRY na jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
trów , KRAKÓW, KRAKOWSKA 6.

W ŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść Świn 
ską, sprzedaje: Sortow nia Szczeci, Kraków  
Rzeźnicza 31.

MIESZKANIA — większe — m niejsze, cen­
trum  K rakow a — bardzo okazyjnie w y­
najm ę. N ajstarsze Biuro Mieszkaniowe, 
K iaków , Zacisze 4. Szachowska. Telefon 
179-67.

W IECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER“ I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEKA" GRODZKA 40.

SPRZEDAM KAMIENICĘ kom fortow ą, 11 
ub ikacyj, dochód 3.840. Cena ostateczna 
36.000.— , gotów ką 28.500.— , reszta dług 
kasow y. K raków  Al. 29-go L istopada 45. D.

DOMY — kam ienice —j sklepy — lokale — 
bardzo okazyjnie — poleca N ajstarsze Biu 
ro  K upna - Sprzedaży Szachowska, K ra­
ków, Zacisze 4. T eleiou 179-67.

DAMSKIE, MĘSKIE, W YKONUJE E L E ­
GANCKO, PIERWSZORZĘDNA PRACOW­
NIA FUTER, KRAKÓW, P U  fl W . ŚW IĘ­
TYCH 8. CENY NISKIE, KONKURENCYJ­
NE.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ru- 
ch tana  w ykonuje fu tra  męskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty  w zakres k u ­
śnierstw a wchodzące, z m ateriałów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych m oaeii paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w K.-akowie, K arm elicka 8.

PRACOWNIA NOŻOWNICZO - MECHANI­
CZNA MITANA w Krakowie, ul. K rakow ­
ska 5. W ykonuje w szelkie roboty w zakres 
szlifierstw a i nożow nictw a w chodzące jak  
ostrzenie noży m asarskich , in tro liga to r­
skich wszelkiego rodzaju  noży m aszyno­
wych W szelkie roboty u mnie w ykonane 
w yróżniają  się starannością , precyzji, i ta ­
niością.

KOMPLETNE w ypraw ki niem owlęce. B ieli­
zna, konfekcja dziecięca na jtan ie j. O bstan- 
der, Rynek 11.

„BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży w y­
bór bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

Dyktator E l e g a n c j i  ^
w ykw intną bieliznę m ęską, py ja rry  k ra ­
waty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artyku ły  w za­
kres m ody wchodzące, po cenacl. rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków.

MEBLE lakierow ane, kuchenne, przedpoko­
jowe, pokoje dziecięce, m ieszkalne, gw a­
ran tow anej jakości — n a jtan ie j. K raków, 
b ra c k a  6.

POŃCZOCHY GUMOWE ,Lastex“, „Acaae- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
mowo cnirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69).

BIŻUTERIA, KRAKÓW K arm elicka 17, k u ­
puje k a rtk i zastaw nicze oraz w szelką 
biżuterię, płaci najw yższe ceny.

FUTRO DAMSKIE zł. 195 sealskinow e sprze­
dam  okazyjnie LINKOW SKl, KRAKÓW, 
Grodzka 33.

OKAZJA. — Nowy dom ek — 2-uŁikacyjny, 
parcela, w olne m ieszkanie, „K raków, Ko- 
bierzyńska Zalesie" zł 1.200.— oraz wiele 
innych okazyjnych sprzeda najs tarsze  
BIURO SZACHOWSKA, K raków, Zaci­
sze 4.

FUTRO DAMSKIE okazyjnie do sprzedania, 
Moslowicz, K raków, Itynek gł. 9. Pierw sze 
piętro. Pasaż Bielaka.

_____________________  i
Kraków. KAMIENICA trzechpiętrow a — no- 

w ow ybudow ana — ulica  Kościuszki — 
parcela dw ufrontow a — okazyjnie 95.000. 
Sprzeda: „INFORMATOR", K raków, P ijar- 
ska 19 Telefon: 116-45.

KAMIENICA dw upiętrow a —  (Kraków —  po 
czątek K azim ierza W ielkiego) — docho­
dow a — 60.000.— DOGODNE spłaty  d łu ­
goterm inowe. „INFORMATOR", K raków, 
P ija rsk a  10.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia  tylko szlifiernia 
Myszkowski, K raków. D ietlowska 46

K upno
OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 

różne łóżka połowie. Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) w szelkie reperacje  gruntow nie 
tańiui — SCHN1TZER. ZAKŁAD TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

NAPRAWIA SPECJALISTA 1GN. FREIMAD 
AGNIESZK. 1,

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W O PR a W IE 
P hó t.IE N N E J W WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, RRa KÓW, KRa KOW 
SKA 29, I. P.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko - -  fachow o FOTO— SLRV1CE, 
K raków, S tarow iślna 21, tel. 148-33.

 _________________   ł
JED YN IE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­

wisz n a jtan ie j: Swetry ręczne i maszynowe, 
o raz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tu jesz artystyczne i o ryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  h aft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

N auLa — w ychowanie

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘZYKÓW dostępna dla każdego Pro- 
speKty w ysyła Stanisław  Goldman, 

K raków , Szewska 17

KURSY KROJU, M odelowania i Szycia, kop 
cesjonow ane przez K uratorium  ELW IRY 
HALPERN - SUSSEROW EJ, absolw entki 
W iener M odej A kademie. N auka najnow ­
szym system em  wiedeńsKim. Po ukończe­
niu, św iadectwa. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

M alry m om alne
DW UDZIESTOLETNI, przysto jny  student, 

pragnie poznać pannę w celu tow arzyskim . 
Łaskaw e zgłoszenia należy kierow ać, K u­
rie r  W ieczorny, K raków, M ikołajska 3, 
pod „P rzy jaźń".

K ó zne
FUTRA dam skie, m ęskie, na jtan ie j zakupisz 

ty lko u BROCHA, KRAKÓW, STRADOM 2. 
P rzy jm uje  do odnaw iania płaszcze i ko ł­
nierze z popielatych indyjskich  breitszw an 
ców.

SW ETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 
m ęskie i dziecinne oraz p rzeróbki, nap raw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRAGOW • 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

BUCHALTERIĘ zakłada, nadzoru je  — tan io  
— pierw szorzędny b ilansista. Kraków, 
Skrytka pocztow a 482.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER 
W U JE na jtan ie j stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. 143- 79.

AKV* IZYTOR do zb ieran ia  
zam ów ień na d ru k i, za p row iz­
ją , znajdzie zajęcie w „D ru k arn i 
A i ty.styczne j", K raków , u l .  św. 
K rzyża 7.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty mebluwe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51 Tel. 172-10.

*
SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­

mia, iż nadszedł w ielki tran sp o rt tow arów  
zim owych, dla orien tacji k ilka cen P alta  
m ęskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu­
trem , na jtan ie j tylko w „ELDEKA" K ra­
ków, Długa 46.

tMźwiwnia *  
h a n  « f

INSTYTUT KOSMETYCZNY

„LA-FEE“
pod k ier. lekarsk im

po pow rocie % P aryża  1 W iednia, w ykonuje 
wszelkie zabiegi kosm etyczne w edle najnow  
szyeh m etod zagranicznych. — N ajnow szy­

m i aparatam i.
K ierow niczka Fela  KRANZ-BRACIEJOWSKA

K ranów  XXII. Lwow ska 22. — Telef. 184-64.

SKŁAD SUKNA R itlerm an RYNEK 9 (p a sŁ i  
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow  
sze wzory m ateria łów  bielskich i ang iel­
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki.

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, Kraków św. Tom asza 
26. tel. 115-96.

FORTEPIANY' — 1MANIN.\. Światowej sła­
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200 — 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAW BO- 
LONSKI, K raków, Św. ANNY 3.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGMET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO O P E I ia c J I  
ŚL E PE J KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE. 
PODZIĘKOWANIA.

FUTRA dam skie, m ęskie, w w ielkim  wybo­
rze na jtan ie j zakupisz —  przerobisz ty lko  
GRODZKA 35. —  Dogodn,. w arunki.

rtYYFlKY, WŁÓCZKI angielskie, w ielki w y­
bór. H urt — detal. C.U. LEIDNER, Krakósj 
S tradom  6.

„I AZOL" goli Łez brzy­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m in u t 

„FAZOL" specjalny dla 
Gań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia 

P onadto  propagujem  p 
„B E L L oT ", k tóry  

wa włosy w raz z cebulką 
SchOnwald, K rakóv  Dietla 51. (Niekn 

ce wejście przez sień na  lewo).

FUTRA dam skie na jtan ie j zakupisz, p rzero ­
bisz dogodnie: ZALER, F liariańsk i 39.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

KOŁDRY, Linoleum , C hodniki, Kapy, F iran ­
ki itp. poleca z 20*/« RABATEM tylko 
SCHARF, K raków , KRAKOWSKA 21 (w
podw orcu).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA­
KOW, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol­
brzym i w ybór Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90, 
m ęskie od 2 z!„ dziecinne 0.90. Na sk ła ­
dzie także najdroższe gatunki.

BAR „IMMERGLuCK" — K raków  —  P rą d ­
n ik  Czerwony, dancing codziennie od dzie 
w iątej wieczór.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  -RECORD CRAWA 
TES", K raków, F lo riańska  35. W łasna wy 
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
praw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

SWETRY
J U L I U S Z  N A C H T
KRA K ć  W, STRAOOM 5

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość ,70 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 >amie za i m/m zł 1.25 Tekst U—VII stropy zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  ła n  ie zł 0.76. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zl 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących pracy w drobnych r,n słowo 0.05. M atrym onialne za słowu w drobnych zł 0.16.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 26 procent

■fałakt ir odpowiedzialny i wydawca: August Combi r D ru k a rn ia  „M onopol" w K rakow ie.


